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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

BANKIER (0 ROLI KATA
Sromotnie zawiodła nadzieja cywi­

lizowanej ludzkości, że odroczenie 
egzekucji Sacca i Vanzettiego będzie 
Ostępem do ich ułaskawienia. Był to 
Podstęp, próba uśpienia opinji, a za­
razem szczyt wyrafinowanej tortury 
Wobec skazańców. Żeby ludziom u- 
®9czonym 7-letniem obcowaniem ze 
śmiercią, zaświecić iskierką nadziei 
na ratunek, by następnie z całą świa­
domością popełnianego oszustwa od­
dać ich w ręce kata  — na to trzeba 
być zwierzęciem w todze sędziego 
Stanów Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej.

Czem wytłomaczyć sobie zbrodnię 
bostońską? Jakże  to było możliwe, 
żeby garstka sędziów wzgardziła pro­
testami i prośbami całego świata kul­
turalnego, żeby gubernator stanu 
■^assachussets, prezydent Coolidge, 
Wybitni politycy Stanów — umyli rę- 
Ce i przeszli do porządku nad spra­
n ą , która wstrząsnęła sumieniem 
ludzkości, najgłębiej dotkniętej w 
sWem poczuciu sprawiedliwości?

( W ykrętne i cyniczne są tłómacze- 
Uia, ie  prawo stoi ponad wszystkiem 
1 że literze praw a musiało się stać 
zadość. W łaśnie przez zamordowanie 
dwóch niewinnych ludzi na podsta­
wie niepewnych poszlak zadano cios 
smiertelny prawu i poczuciu prawo­
rządności. M ajestat praw a nieby nie 
^cierpiał, gdyby sprawę rozpatryw a­
no jeszcze kilka razy, a sędziom nikł­
by nie brał za złe, że dążą do istot­
nego wyświetlenia tajników sprawy. 
R esz tą  pozostało jeszcze prawo ła- 
**L z którego jednak nie zrobiono
nżytku.
. ^.rzeba stwierdzić, że żaden inny 

na kuli ziemskiej poza Stanami 
lodnoczonemi nie pozwolił sobie 

i Podobne zlekceważenie opinji ca- 
ego świata. Przypomnijmy sobie 

sprawę eserów rosyjskich, skazanych 
na śmierć przez trybunał sowiecki, 
a .,ułaskawionych pod naciskiem opi- 
nU robotniczej Zachodu. A  przecież 
odzew opinji w sprawie Sacca i Van- 
settiego był o wiele, wiele potężniej­
my i rozleglejszy, przecież mieliśmy 
.u do czynienia z faktem zgoła w y­
tykow ym , że skazańcy od 7 lat żyli 
P°d groźbą śmierci.

A mimo to skazańców stracono, 
^tracono dlatego, że byli to robotni­
cy, którzy do ostatniej chwili swego 
życia pozostali wierni swym przeko­
naniom i zachowali nienawiść do u- 
stroju kapitalistycznego.

Stracono dlatego, że w obu skazań­
cach, widziano nie kryminalnych 
Przestępców, oskarżonych o zabój­
stwo i ograbienie kasjera, lecz przed­
stawicieli klasy robotniczej, których 
d o lm e n ie  mogłoby oddać przysłu­
gę ruchowi robotniczemu, a wyglą­
dałoby na poniżenie, czy kapitulację 
kapitalizmu.

Ale skazańców nie straconoby, 
gdyby Stany Zjednoczone nie były 
tak dufne w swą potęgę ekonomicz-

i finansową, jak są. Nie stracono­
by, gdyby Europa,, stająca w obronie 
najszlachetniejszych dóbr ludzkości, 
nie była dłużniczką bankiera amery­
kańskiego, budującego sobie najwięk­
szy w świecie flotę do obrony swych 
bogactw. Nie straconoby Sacca i 
vanzettiego, gdyby klasa robotnicza 
Stanów Zjednoczonych była tak sil­
na, organizacją i świadomością, jak w 
Europie. Pokazało się niestety, że si­
ty tej i należytego wpływu na poli­
tykę Stanów, robotnicy am erykań­
scy jeszcze nie posiadają.
. W yjątkowe stanowisko w świecie 
jakie zdobyły sobie po wojnie Stany 
zjednoczone, umożliwiło im popełnić 
Wyjątkową w dziejach zbrodnię. Ale 
—o sprawiedliwości dziejowa!—kto 
ucieka się do takich metod walki, 
ten obnaża mimo woli swą piętę a- 
chilesową. Gdy taka potęga m ater­
ialna, jak Stany Zjednoczone, za 
^ sze lką  cenę, nie wyłączając ceny 
hańby, staje do pojedynku z dwoma 
biednymi skazańcami, sprzym ierzo­
nymi od lat 7 ze śmiercią, to — dali­
bóg! — śmierć fizyczna tych ska­
zańców jest śmiercią moralną dla ich 
“atów.
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STRACENIE SACCA I VANZETTIEGO
STANY ZJEDNOCZONE DOKONAŁY MORDU 

NA NIEWINNYCH
Boston 23 Sierpnia (PAT). Reuter. Sacco i Vanzetti ZOStali 

straceni

TRZEBA SIĘ PODDAĆ LOSOWI
Berlin, 23 sierpnia, (PAT). Z Bosto­

nu donoszą: W czoraj o godzinie 20 
min. 40 zarządca więzienia w Bosto­
nie zawiadomił Sacca, Vanzettiego i 
M adeirosa, że w ciągu nocy będą oni 
straceni. Vanzetti, k tóry przecha-

dział się w tej chwili po celi, odpo­
wiedział, że trzeba poddać się loso­
wi. Sacco napisał list do swego ojca, 
przebywającego we Włoszech. Ma- 
deiros, obudzony ze snu przyjął wia­
domość obojętnie.

OSTATNIE CHWILE SKAZAŃCÓW
BOHATERSTWO SACCA I VANZETTIEGO

Boston, 23 sierpnia, (PAT). Jedyny 
przedstawiciel prasy, któremu po­
zwolono asystować przy egzekucji 
Sacca i Vanzettiego korespondent 
„Associated Press of America" o- 
swiadczył, że w czasie stracenia wię­
zienie obsadzone było przez uzbro­
joną policję tak zewnątrz, jak we­
wnątrz. Ponadto przed więzieniem  
ustawiono karabiny maszynowe.

Przebieg egzekucji był spokojny, 
Sacco był blady, ale spokojny, szedł 
prosto z błyszczącemi oczyma; sie­
dząc już na fotelu elektrycznym za­
wołał po włosku: >,Niech żyje anar- 
chja", następnie zaś w łamanej an- 
gielszczyźnie powiedział: „Żegnaj mi 
żono, żegnaj mi synu, żegnajcie przy­
jaciele". Później, zwracając się do o-

becnych, rzekł: „Dobranoc panowie". 
Wreszcie zawołał: „Żegnaj matko!"

Vanzetti wszedł do sali śmierci 
chłodny i spokojny, uścisnął ręce 
dwuch strażników więziennych i pod­
szedł sam do fotela. Tu zaczął mó­
wić, stwierdzając że jest niewinny» 
co przerwał kat, wkładając mu na 
głowę hełm z przewodami elektrycz­
nymi. Ostatnie jego słowa były: „Prze 
baczam niektórym ludziom to, co ze 
mną robią w tej chwili“.

Po egzekucji ciała zostały prze-j 
wiezione do sąsiadującej z więzieniem  
kostnicy, gdzie dokonano sekcji.

Przed Sacco i Vanzettim stracony 
został Portugalczyk Madeiros, ska­
zany na śmierć za zamordowanie ka­
sjera bankowego.

ZWŁOKI SACCA I VANZETTIEGO BĘDĄ WYSTAWIONE 
NA WIDOK PUBLICZNY

Nowy Jork (AW). Obrońcy Sacco 
i Vanziettiego powzięli zamiar wy­
stawienia na widok publiczny w Chi­
cago, Bostonie i Nowym Jorku zwłok 
straconych anarchistów, złożonych w 
kosztownych trumnach. Należy jed-

nakże wątpić czy władze na tę mani­
festację żałobną zezwolą. Nie spotka 
się zapewne z sprzeciwem władz za­
miar zdjęcia z obu skazańców masek 
pośmiertnych.

Ja

STRACENIE SACCA I VANZETTIEGO

Mord nad Saccą i. Vanzettim, niby | swem sławie przebaczyć swvm o- 
błyskawica, oświetlił najtajniejszą j .  prawconi) aIe k lasa r o b o tn ic a  nie  
sto tę  kapitalizm u, pokazał światu i- przebaczy . Uwielokrotni ona swe sze-
stotę w alki klasow ej w najczystszej   ?- J-i- * swe sze
formie, wyzbytej wszelkich dodatków 
i naleciałości. I z tego punktu widze­
nia mord ten ma historyczną donio­
słość dla rozwoju świadomości spo­
łecznej. M ęczeństwo Sacca i Vanzet­
tiego wyda bogaty i błogosławiony 
plon. Mógł Vanzetti w ostatniem

jjiiCDdczy, uw ieioarotni ona swe sze­
regi, zewrze je dokoła czerwonego 
sztandaru i w walce twardej a nieu-
Hzmu przyśpie&zy zwycięstwo sooja-

Męczeń&kiej pamięci Sacca i Van­
zettiego — cześć!

J. M. B.

HA ŚMIERĆ SACCA 1 VANZETTIEGO
JeiżeM sprawiedliwość nie jest słowem pustem 
Na ziemi tej, gdzie krzyw dal id zie w parze z prawem,
Zbliż znak ognisty, buncie, ku sędziowskim ustom 
I zdław i spal wyroku słowa ogniem krwawym!

Lecz oto elektryczna śmierć, jak czarny krater,
Pochłania dwóch szlachetnych, oczy mrokiem gnieciie,
I nie rzekł n&c prezydent, nie drgnął prokurator,
Gdy odchodzili w wieczność Sacco i Vamzetti.

Jest inny sąd, panowie! Statua Wolności,
Barami ktdu w chmurnie niebo wy dźwignięta,
Sądowi temu ku wftm prosty szlak wymości 
I ciężka będzie sądu surowego pięta!

On zmftażdży* was, zaleje, zetr ze z łona ziemi,
Na gmachy sądownictwa runie piekła gmachem!
Za śmierć dwóch serc sercami spali ognistemi
Was podłych, was nieprawych, was dusłzontych strachem!

Włodzimierz Słóbodnik,

OSTATNI LIST SACCA 00 SYNA
Berlin, 23 sierpnia, (PAT.). Cała 

prasa ogłasza list pożegnalny Sacca 
do jego 14-leitnńego sryr/a Dantego.

„Nid wierzyłem nigdy pisze 
Sacco — iż przyjdzie mi się rozłą­
czyć z tobą, ale po 7 M ach bolesna 
chwila ta nadeszła. Na naszej drodze 
kńzyżctwej wiele cierpieliśmy za 
walkę o wolność. Nie płacz, Dante, 
bo już wtiele łez nadaremnie i bez­
skutecznie przelano za ntss, a zwła­
szcza przelała je twoja matka. Sta­
raj się być pociechą dla matki. Pa­
miętaj o tern, że żyć masz n i e ł y l k o  
dla włafiflicjgo szczęścia, lecz masz 
obowiązek pomagać słabym i pozba 
witanym opiekj i Ujmować się za 
prześladowanymi, tak jak twoi naj­
lepsi przyjaciele, twofi towattizystee, 
którzy wałczą i padają w drodze,

tak jak twój ojciec, jak Bartolomeo 
Vamzetti, którzy padli w  obronie 
wolności. Chciałbym się jeszcze raz 
widzieć. Z jednej stromy cieszy mnie 
że unikniesz widoku walki śmiertel­
nej, jaką my prowadzimy tutaj, a z 
drugiej strojny byłoby dobrze, gdy- 
być mógł prizypaifcjzeć się straceniu, 
alby zużyć tło straszliwe wspomnie­
nie jutra i stanąć w obliczu świata z 
wyrzutem, sflderolwainym prezciw stu 
leciu, które caeiipi jeszcze tego ro­
dzaju barbarzyństwa. Jest to walka 
między bogatymi i ubogimi, którą 
dopiero połe mzrazuntiesz. Piszę 
z domu śmierci, który powinien* być 
zburzony młotami postępu, a na je­
go miejscu powflntieu powstać war­
sztat lub szkoła dla sierot".

DEMONSTRACJE W NOWYM JORKU
Nowy Jork (AW). Ze względu na nad­
zwyczajne środki ostrożności, podjęte 
przez policję, masowe demonstracje pro­
testujące przeciwko straceniu anarchi­
stów włoskich, przeszły względnie spo­
kojnie. Mimo to na przedmieściach do­
szło do kilku poważniejszych starć, w 
czasie których 1 policjant został zabity, 
a szereg osób rannych i poturbowanych.

Na Union Square demonstrowało 10 tys. 
osób. Kiedy na wezwanie policji tłum 
nie chciał się rozejść, policja wjechała 
w środek tłumu, usiłując go rozproszyć. 
Tłum i nadal zachowywał się opornie i 
dopiero pod groźbą samochodów pan­
cernych rozproszył się.

Również wielkie demonstracje odby­
ły się w Waszyngtonie i Chicago.

Stanów Zjedn.. Policji udało się prze­
szkodzić zdemolowaniu poselstwa, któ­
re zostało jednak obrzucone gradem ka­
mieni.

DEMONSTRACJE W ARGENTYNIE
Nowy Jork (AW). Donoszą tu z Buenos 
Aires, iż na wieść o nieuchronnym już 
dokonaniu egzekucji na Sacco i Van­
zettim, złożony z przeszło 1.000 osób 
tłum, usiłował wedrzeć się do poselstwa

WIELKIE DEMONSTRACJE W GENEWIE
Genewa, 23 sierpnia, (PAT). Wczoraj 

wieczorem rozpoczęły się manifestacje 
przeciwko straceniu Sacca i Vanzettie­
go. Około godziny 11-ej w nocy manife­
stanci wybili szyby w konsulacie ame­
rykańskim, w amerykańskim biurze po­

dróży, hotelu amerykańskim Bellvuc, o- 
raz wielkiej oszklonej galerji Sekretar- 
jatu Ligi Narodów, gdzie zwyczajnie od­
bywają się posiedzenia Rady Ligi. Siły 
policyjne, skoncentrowaie są dookoła 
konsulatu.

WZBURZENIE W PARYŻU
Paryż, (AW). Na wieść o straceniu Sac­
ca i Vanzettiego organizacje socjalistycz­
ne przygotowały na dziś wieczór wielkie 
demonstracje na bulwarach. Policja jed­
nakże w ostatniej chwili zabroniła od­
bycia demonstracyj. W mieście panuje 
zdenerwowanie i obawa przed poważne- 
mi rozruchami. Rząd i policja przedsię. 
wzięły daleko idące środki ostrożności.

Gmach ambasady amerykańskiej i kon­
sulatu amerykańskiego pilnowane ss 
przez silne oddziały wojska. Odziały po­
licji od wczesnego rana, patrolują ulice 
wokół ambasady. Ulice te zamknięte 
zostały zarówno dla ruchu kołowego, jak 
i pieszego. Ostre pogotowie policyjne za­
rządzone zostało również w dzielnicacl 
robotniczych.

M M

ZUPEŁNE ZNIESIENIE KARY ŚMIERCI 
W SZWAJCARII

Berlin, 23 sterpnfa. (PAT,). „V®s- 
sische Zedtung" donosi z Zurychu, 
że szwajcarska komisja porlimveli­
tarna, powołania w celu opracowa­
nia jednolitego prawodawstwa kar­
nego, w dniu dzisiejszym większoś­
cią głosów przeciw 5 katólicko-kon- 
serwatywnym wypowiedziała się 
zai zupelnjcm zjjletsienyem katrv

smśerca, zastępując ją dożywotnien 
Wiięzfeniatm. W niosek, domagający 
się, aby poszczególne kantony zde­
cydowały u siebie 0 wprowadzenie 
kary śmierci, zestal odrzucony. Ka­
ra śmierci w Szwajcajrfi, jak wiado­
mo, istnieje obecnie tylko w pew­
nych kantonach.
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JESZCZE 0  GEN. 
ZAGORSKSM

NIEZWYKŁY PRZYWILEJ DLA 
GENERAŁA— PRZESTĘPCY

Zniknięcie gen. Zagórskiego użyte zo­
stało  jako broń polityczna.! środek do 
wzajemnych oskarżeń zarówno przez o- 
bóz prawicowy jak i obóz grupy tak  zw. 
sanacyjnej. W powodzi wzajemnych o- 
skarżeń i wymyślań, w labiryncie nap ro ­
wadzanych bez liku plo tek  i przypusz­
czeń, wersyj zmyślonych i wynajdyw a­
nych dla zmylenia lub skom prom itow a­
nia przeciwnika — ginie isto ta samej 
spraw y i zaciemnia się właściwe jej 
tło.

W sprawie Zagórskiego od pierwszej 
chwili zajęliśmy stanowisko bezstronne 
nie mające żadnych ubocznych celów 
na oku, prócz wydobycia na jaw całej 
prawdy.

Dziś, po dwu tygodniach błąkania 
się na bezdrożach, p lo tek  i domysłów, 
spróbujemy ustalić stan  faktyczny spra­
wy.

Gen. Zagórski, osadzony został przed 
p iętnastu  m iesiącam i w więzieniu w i­
leńskim  pod ciężkim zarzutem  nadużyć, 
popełnionych na  stanow isku szefa lo t­
nictw a wojskowego. Gen. Zagórski pod­
czas waLk majowych z aeroplanów bom­
bardow ał W arszaw ę i szczególnie zło­
śliwie a takow ał dzielnice robotnicze, 
m ordując niew inne kobiety i dzieci. Gen. 
Zagórski m iał zawsze jaknajgorszą opi- 
nję w wojsku: był niegdyś oficerem au- 
strjackim  w  Petersburgu, rozbijał Le- 
gjony z polecenia komendy austrjac- 
kiej, denimcjował legjonistów u Bese- 
lera, denuncjował i przekupyw ał ludzi 
dokoła siebie.

Zarówno za nadużycia w  lotnictwie 
jak za barbarzyńskie bom bardowanie 
W arszaw y Zagórski powinien był za­
siąść na  ław ie oskarżonych. Sąd powi­
nien był wydać swój w yrok sprawiedli­
wy.

Tymczasem w ładze wojskowe obda­
rzyły  Zagórskiego niezwykłym  przywi­
lejem. Z ostał on przed spraw ą zwol­
niony z w ięzienia dla staw ienia się do ra ­
portu  u marsz. Piłsudskiego. Skąd ta 
łaska?  Skąd  ten  przywilej dla m alw er­
san ta  i p rzestępcy? Za mniejsze prze­
winienia ludzie siedzą miesiącami w 
w ięzieniach przed spraw ą i spotyka ich 
potem  aż nazbyt surowa k ara  — a tu 
ważny p rzestępca trak tow any jest tak 
pobłażliwie.

Bez eskorty  więzień jedzie do W ar­
szawy! Tow arzyszący mu oficer pozw a­
la mu w ysiąść z samochodu na Krak.- 
Przedm ieściu — według wersji rządo­
wej!

Przecież to była wręcz zachęta do u- 
cieczki!

Tej karygodnej lekkomyślności tych 
w ładz wojskowych, k tó re  nie dopilno­
wały, aby Zagórski stanął przed sądem, 
nie można pominąć milczeniem.

Niezależna i bezstronna opinja pu­
bliczna dom aga się, aby przestępca Za­
górski stanął przed sądem, albo też, 
aby ukarani byli ci, k tórzy uniemożli­
wili wymiar sprawiedliwości.

PANTELEJMON ROMANOW. 6)

W I Z J A .
Tłum. Zoija Maliniak.

— M aszynka jest w kredensie. Za­
raz ją podam,

— Niech pan  siedzi, ja sama dam so­
bie radę, — pow iedziała W iera Sier- 
giejewna i podeszła do kredensu, otw o­
rzyła drzwiczki i zanim zdążył wstać, 
w yjęła maszynkę spirytusową.

Nie pozostało mu znowu nic innego, 
jak uśmiechnąć się i . powiedzieć coś 
niewyraźnego o jej gospodarskich zdol­
nościach.

—  Będę m usiała tutaj, zdaje się, po­
w ażnie się do tego przyzwyczajać — 
odparła.

A ndriej A ndrieicz nie znalazł na to 
odpowiedzi, bo pomyślał, w  jakiem 
ona to  pow iedziała znaczeniu?

W czorajsze m arzenia o siedzeniu ra ­
zem na otom anie, rozw iały się dla nie­
go jak dym; to  mogło przecież dopro­
wadzić do nieoczekiwanego zbliżenia. 
A  ona jest kobietą niezam ężną, nie ma 
żadnego zajęcia. r

— Co mamy dzisiaj do herbaty? — 
zapytała W iera Siergiejewna, uśmie­
chając się jakby ją samą dziwiło to  po­
wiedzenie „my".

Andriej Andrieicz nie uśm iechnął się 
naw et na to, tylko pośpiesznie w stał i 
pow iedział niezręcznie, że zaraz coś 
przyniesie. W yszedł na  korytarz, aby 
zajść do sklepu i natknął się praw ie 
na sąsiadkę, k tóra  udała, że czegoś 
szuka przy wieszadle.

JAK SIĘ MIESZKA I BUDUJE W POLSCE 
A ZA GRANICĄ

IL
W Anglji, w której brak  mieszkań 

nie dawał się tak  we znaki jak u nas 
uchwaliła Izba Gmin w r. 1920 usta­
wę („Housing and Town Bill"), p rze­
widującą pomoc państw a i municy- 
pjów dla wybudowania 700.000 do­
mów kosztem 517 miljonów f. szter. 
W latach 1922 — 1926 program ten 
wykonano. Ruch budowlany nadal 
wielki.

Niemcy z podatku mieszkaniowego 
wyznaczyły w latach 1924 — 1926 
sumę 1.638 miljonów marek, a 1.131 
milj. m arek zakredytow ały Kasy o- 
szczędności, banki hipoteczne, pocz­
ta, kolej, etc. Tak szeroko zakrojo­
na akcja finansowo - kredytow a mia­
ła też ten skutek, że w r. 1924 — 
wybudowano 106.000; w r. 1925 — 
179.000, w r. 1926 — 120.000 nowych 
domów. Począwszy od r. 1927, prze- 
widzianem jest budowanie przez 6 lat 
po 250.000 nowych mieszkań rocz­
nie.

A u nas? Dotychczas niczego nie 
dokonano, programu na przyszłość 
niema.

* *
*

Przed wojną, przy starym  syste­
mie budowania domów, u nas jeden 
pracujący robotnik budowlany dawał 
zatrudnienie 6 — 7 robotnikom róż­
nych przemysłów, związanych z bu­
downictwem. Dziś wobec znacznych 
postępów tak  w  technice budownic­
twa jak w produkcji m aterjałów bu­
dowlanych, w naszych stosunkach, 
którym  jeszcze daleko do metod ra ­
cjonalizacji, stosowanych w Am ery­
ce i w różnych europejskich krajach, 
należy przyjąć, że na jednego czyn­
nego robotnika budowlanego przypa­
da 4 — 5 robotników z przemysłów 
w dziedzinie m aterjałów budowla­
nych.

Stale i całkowicie bezrobotnych li­
czy Polska między 150.000 a 200.000. 
Bezrobocie na wsi nie figuruje w sta­
tystycy bezrobotnych, a jest ono 
przerażająco wielkie. Można je okre­
ślić na % miljona do 1 miljona. S ta­
tystyka nie podaje również częścio­
wo zatrudnionych robotników.. Rocz­
ny przyrost ludności wynosi koło 
600.000 dusz. Emigracja zarobkowa 
jest bardzo ograniczona i w skutek 
zakazów imigracyjnych różnych kra­
jów i w skutek braku środków pie­
niężnych dla finansowania emigracji.

Uruchomienie budownictwa do­

mów mieszkalnych na w ielką skalę 
i na przeciąg szeregu lat wchłonie 
wespół z przemysłami materjałów 
budowlanych wszystkich bezrobot­
nych w m iastach i przew ażną część 
wiejskich. W zrośnie siła konsumcyj- 
na ludności, rozszerzy się w ew nętrz­
ny rynek zbytu, ożywi się przemysł 
i handel, zmaleje nędza.

W mój II artykuł p. t. „Rozbudo­
wa miast polskich zagranicznym ka­
pitałem " z dnia 7 sierpnia b. r. w kra­
dła się pewna nieścisłość. Pisałem 
tam  o autonomicznym podatku od 
lokali. Podatek taki istniał obok pań­
stwowego podatku od lokali aż do 
dnia 2 sierpnia 1926. Tego dnia bo­
wiem weszła w życie ustawa, w pro­
wadzająca jeden podatek i to pań­
stwowy od lokali w wysokości 8% 
od czynszu przedwojennego. Z tego 
podatku m iasta otrzymują 4%, 2 %
państwo przekazuje funduszowi roz­
budowy miast, 2 % funduszowi kw a­
terunkowemu.

M ieszkańcy w nowo wybudowa­
nych domach są wolni od tego 8% 
podatku od lokali na równi z właści­
cielami tychże, zwolnionymi na sze­
reg lat od płacenia państwowych po­
datków. Ratio legis (podstawa praw ­
na), mająca swe źródło w braku mie­
szkań i w potrzebie ochrony lokato­
rów, zachęca w  ten sposób do budo­
wania domów i ułatw ia mieszkańcom 
tychże płacenia wyższych czynszów. 
Z drugiej strony ten specjalny poda­
tek od lokali ma swe źródło w podat- 
kowem wyzyskiwaniu faktu niskich 
czynszów od mieszkań, objętych u- 
staw ą o ochronie lokatorów.

Słuszną tedy jest rzeczą, by poda­
tek  ten w  ca ło śc i, za wzorem zagra­
nicznym (Austrja, Niemcy etc.), był 
zużytkowany na finansowanie no­
wych domów mieszkalnych. W tym 
kierunku ustaw a z 2 sierpnia r. 1926 
winna ulec znowelizowaniu. Z tego 
8 % podatku od lokali winien być u- 
tworzony specjalny fundusz budo­
wlany, z którego mają być finanso­
wane nowe domy mieszkalne. O ile 
gmina buduje pożyczonym kapitałem , 
fundusz ten, zostawiony jej w rozcią­
głości jej inkasa, może służyć albo 
jako fundusz gwarancyjny, albo jako 
amortyzacyjny, gdy czynsze będą szły 
na oprocentowanie.

M. Ignotus.

„WŁASNA DEPESZA"
PRZEGLĄDU WIECZORNEGO
„Przegląd W ieczorny" sfabrykow ał so­

bie „w łasną depeszę” aż z Bostonu, w 
k tó re j jest mowa, że Sacco i V anzetti w 
ciągu ostatniego dnia swego życia nie 
chcieli „pojednać się z Bogiem", a le po 
odejściu księdza, nastąp iło  w nich gw ał­
tow ne załam anie się. V anzetti zaniósł się 
płaczem, ale mimo to  nie obudziło w nim 
uczucie religijne.

Jak i jest cel tych  b redn i?  Sacco i V an­

zetti nie ukryw ali ani przez chwilę, że 
nie w ierzą w Boga, a skoro p ie r z y l i  — 
nie mogli się z nim pojednać, zw łaszcza, 
że sumienie mieli czyste. A le burżuazyjne 
pismo, samo nie w ierzące w  żadnego B o­
ga, musi w jakikolw iek sposób obniżyć h art 
ducha m ęczeńskich skazańców  i w zbudzić 
w czytelnikach przypuszczenie, jakoby ska 
zańcy jednakow oż byli w inni i ukryw ali 
sw ą winę.

Nagła „pobożność" „Przeglądu W ieczor­
nego" jest szyta grubemi kapitalistycznem i 
nićmi.

„Napewno podsłuchiw ała", — pomy­
ślał z niemiłem uczuciem. Obejrzawszy 
się w  drzwiach zobaczył, że sąsiadka 
zatrzym ała się na zakręcie korytarza i 
patrzy ła za nim w strętnem , dwuznacz- 
nem spojrzeniem, jak umieją patrzeć 
tego rodzaju kobiety, cnotliwe żony i 
gospodynie; nam iętne am atorki wszel­
kiego rodzaju skandalów, o których po­
tem  roznoszą plotki i domysły po 
wszystkich kom inkach.

Andriej Andrieicz wracając, postarał 
się prześlizgnąć szybko przez korytarz, 
żeby tylko nie spotkać się z sąsiadką.

— Już? — spytała W iera Siergieje­
wna, odwracając się z uśmiechem od 
stołu, z którego zm iatała szczotką o- 
kruchy,

— Tak, ja prędko chodzę,
M łoda kobieta zbliżyła się do niego 

i zaczęła razem z nim rozwiązywać pa­
czki. Można było ją teraz  delikatnie 
objąć ramieniem i napewno by się nie 
obraziła, tylko że spojrzałaby na niego 
zdziwionym, pieszczotliwym wzrokiem, 
jak swój, bliski człowiek, k tóry  zjawił 
się naraz, niespodziewanie, zaczerw ie­
niwszy się, dalej rozwijałaby swoje pa­
czki, poddając się jego nieśmiałej piesz­
czocie.

O ile jednak wczoraj każdy jej od­
ruch skierow any do niego, wywoływał 
w nim uczucie niezwykłego, nieoczeki­
wanego szczęścia, o tyle te raz  n apeł­
niał go lękiem; konsekw encją tego mo­
gła być odpowiedzialność.

A gdyby tak  wszystko pozostaw ił si­
le żywiołowego pociągu i losowi, — 
niech się dzieje co chce, — a potem  o- 
deiść, zostaw iając jej m eble?

Dobrzeby to było, gdyby to on był 
u niej a nie ona u niego. A le tak, ma 
odejść z własnego pokoju?

Im dalej tem bardziej czuł się skrę­
powany i nienaturalny. Przy każdym 
jej ruchu przenikała go jakaś ohydna 
myśl o niej, o jej zamiarach, o tem, że 
w klepał się widocznie w jakąś grubą 
aw anturę, szczególnie, gdy przypomniał 
sobie, że wspom inała coś wczoraj o 
przeznaczeniu.

Gdyby mniej w nim było subtelności
i idealizmu, czułby swobodniejszy 
w stosunku do niej, nie tak  podły, jak 
to uważał w tej chwili. Powiedziałby 
jej poprostu: „Moja paniusiu, utrzym y­
wać pani nie mogę, rozważmy to wszy­
stko na trzeźwo, jeżeli podobam się 
pani jako mężczyzna, to proszę, niech 
sobie panie zabierze te  meble, ale wię­
cej pani nic dać nie mogę, na męża też 
nie mam kwalifikacji, ponieważ przy­
zwyczajony jestem do regularnego życia, 
dziś ledwie mogę związać koniec z koń­
cem, a jak zaczniemy tak  codziennie 
kupować różne smakołyki, to zrobi się 
zupełna klapa...”

Jego uczeń napew noby tak  powie­
dział. Ale on przez swoją nadm ierną 
delikatność nie mógł tak  postąpić i dla­
tego mówił i robił to, na co najmniej 
miał w tej chwili ochoty. Dzięki temu 
coraz bardziej katastrofaln ie zacieśniał 
ich stosunek.

— No, ja teraz w szystko przygotu­
ję, siądziemy sobie tu taj i będziemy pi­
li herbatę i rozmawiali, — rzekła  W ie­
ra  Siergiejewna.

Przypięła sobie na piersiach serw et­
kę zamiast fartuszka i jak młoda żon­
ka, stojąc przed stołem, zajęła się kra-

JACY FUNKCJONARJUSZE PAŃSTWOWI 
MAJĄ PRAWO 0 0  ZASIŁKU ?

PA T. donosi: W  myśl okólnika Min. Sk. 
L. 2159/DB/2 z dn. 20 sierpnia 1927 roku, 
dotyczącego w ykładni rozporządzenia P re ­
zydenta  R zeczypospolitej z dn ia  17 s ie rp ­
nia 1927 roku w spraw ie jednorazow ego 
zasiłku dla funkcjonarjuszów  państw ow ych, 
sędziów i prokuratorów  oraz osób wojs­
kow ych, praw o -do otrzym ania jednorazo­
wego zasiłku w całości zależy od n a s tę ­
pujących w arunków : 1) pełnienie w dniach 
1 styczn ia  1926 roku oraz 1 październ ika 
i 1 grudnia 1927 roku względnie o ile cho­
dzi o pracow ników  kolejow ych w dniach 
1 stycznia 1926 oraz 1 w rześnia i 1 listo­
pada 1927 roku jakiejkolw iek służby pań­
stwow ej, a w ięc zarów no na podstaw ie 
mianowania, jak i na podstaw ie umowy 
służbowej (pracownicy kontraktow i) oraz 
2) pełn ien ia  w dniach 1 październ ika i 1 
grudnia 1927 w zględnie o ile chodzi o p ra ­
cowników kolejow ych w dniach 1 w rześ­
nia i 1 listopada 1927 służby, do k tórej 
przyw iązane jest uposażenie (w ynagrodze­
nie umowne) krajow e.

Praw o do otrzym ania jednej ra ty  jedno­
razow ego zasiłku przysługuje tym osobom, 
wymienionym w art. 1, 2 i 3, k tó re  pe łn i­
ły  służbę państw ow ą tylko w jednym z 
term inów, ustalonych w  art. 5 pow yższe­
go rozporządzen ia  P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej, pozatem  jednak czynią zadość 
wyżej przytoczonym  w arunkom .

Staw ki jednorazow ego zasiłku uw idocz­
nione zostały  w załączniku do okólnika 
M inistęrjum  Skarbu L. 2159/DB/2 z dnia 
20 sierpnia 1927 roku, k tó ry  został już ro ­
zesłany asygnującym władzom.

Praw o do jednorazow ego zasiłku (wzgl. 
jednej ra ty  tego zasiłku) w edług staw ek, 
ustalonych dla utrzym ujących rodzinę przy 
sługuje wówczas, jeżeli dana osoba m iała

w dniu 1 października 1927, względni® 
ile chodzi o pracow ników  kolejowych 
dniu 1 w rześnia 1927, praw o do dodat  ̂
ekonom icznego (art. 11 ustaw y z dnia 
październ ika 1920 r. o uposażeniu funk®r 
narjuszów  państw ow ych i w ojska D- 
R. P. Nr. 116, poz. 924).

D la w ysokości jednorazow ego zasi 
d la n ieetatow ych  pracow ników  kole'° 
wych, stałych, dziennie p łatnych, 
tych a rt. 102, 103 i 116 wyżej wymienić0* 
ustaw y z dnia 9 październ ika 1923, 
dajne jest norm alne uposażenie za mieSl 
sierp ień  1927.

Praw o do jednorazow ego zasiłku  0 
przysługuje, jeżeli odnośna osoba choci®  ̂
by ty lko w jednym z term inów , ust® 
nych w  art. 4 i 5 om aw ianego rozpof*^ 
dzenie (1 stycznia 1926 oraz 1 paździe(° l 
lea i 1 grudnia 1927 w zględnie 1 wrze^°|

1 listopada 1927), pozostaw ała w sta°'.* 
nieczynnym  (w stan ie  rozporządzalno^0
oraz na urlopie bezpłatnym ; .
. P rzerw a w  czynnej służbie państw o^ 
oraz zaw ieszenie w służbie (np. na z®s®*
dzie a rt. 58 ustaw y z dnia 17 lutego
„ organizacji w ładz dyscyplinarnych i P® 
stępow aniu  dyscyplinarnem  przeciw ko 
kcjonarjuszom  państwow ym ) nie odbi® 
praw a do jednorazow ego zasiłku  wzg'? 
nie jednej ra ty  tego zasiłku.

Praw o do jednorazow ebo zasiłku  Pf 
sługuje rów nież tym  osobom, k tó re  zaj<°°^ 
jąc m ieszkanie służbow e nie otrzym uią 
datku  na m ieszkania. W ynika to  z  char® 
te ru  jednorazow ego zasiłku  oraz z tej 
koliczności, że zw iązek dodatku  na nńeS 
kan ie  z jednorazow ym  zasiłkiem  poM  
w yłącznie na przyjęciu tegoż dodatku  
podstaw ę obliczenia jednorazow ego zas' 
ku.

BARBARZYŃSTWO
W  dniu 21 b. m. więźniowie politycz­

ni w Grodnie oskarżeni o komunizm w 
związku z jakąś rocznicą kom unistycz­
ną — urządzili w swej celi m anifesta­
cję, śpiewając „M iędzynarodówkę" i 
wznosząc okrzyki.

Zarząd więzienia w padł na wysoce 
orygilany sposób „postraszenia" w ięź­
niów. Zawezwano do pomocy straż o- 
gniową, k tó ra  przybyła do więzienia z 
polecenia burm istrza m iasta Rogalewi- 
cza.

S trażacy w  ciągu sześciu minut wle­
wali sikawkam i wodę do cel manifestu­
jących więźniów.

Dla „uśm ierzenia" śpiewających prze­
stępców  politycznych zużyto około 2 i 
pół tysiąca litrów wody.

W oda w zalewanych celach sięgała 
wyżej kolan.

Gdy strażacy wzdrygali się wykony­
wać ten barbarzyński rozkaz oblewania 
więźniów wodą, oświadczając, że są do 
gaszenia pożarów, a nie do zalew ania 
wodą ludzi — naczelnik straży p. Ka- 
rug groził im rewolwerem .

M ożeby Min. Sprawiedliwości zain­
teresow ało się tym skandalem  i w spo­
sób skuteczny pouczyło w ładze w ię­
zienne, że tego rodzaju środki są nie­
dopuszczalne do „uspokajania więź-

JESIENNY SEZON — , 
JESIENNE KACZKI

Zbliżającą się sesję jesienną R ady  M1*1,
skiej zapow iadają już dzikie gęsi i k ac* 
dziennikarskie. Do kategorji tak ich  wł®  ̂
nie kaczek  należy lansow ana przez p®1* 
ne zain teresow ane sfery w iadom ość 
rzekom em  tajnem  porozum ieniu ugrup0  ̂
w ań R ady M iejskiej, na podstaw ie k tć f* 
go posady w  M agistracie m ają być 0 
sadzone w edług „klucza party jnego".

T rudno zrozum ieć cel te j niedorzec*°e| 
w iadom ości poza celem  szerzenia  
koju w śród bezrobotnych pracow ników , 
biegających o posady. W iadom o bow***1' 
że w olnych posad w M agistracie n'etn>'( 
co było swojego czasu ogłoszone 
prasę; w iadomo rów nież, że zalecenia  M ■ 
nisterjum  Spraw  W ew nętrznych  co  ̂
budżetu  M agistratu , nie dają  żadnych P®̂  
staw  do oczekiw ania na  o tw arcie  nowf- 
eta tów , a zatem  nie mogło być podsł®  ̂
do zaw ieran ia  jakichkolw iek umów, o P® 
dział jakichkolw iek posad. ^

W iadom ość jest w ięc z gruntu bezp®^.
staw na, jedynym  chyba pow odem  
lansow ania by ła  znana zasada, że 
w iadom ość jest dobra  o ile jes t na 
miejsce".

R obotn icy  popierajcie 
sw o je  pism o codzienn*

janiem sera, śliczna i w ykw intna w 
swoich jedwabnych pończoszkach, la­
kierowanych pantofelkach w eleganc­
kiej sukni, m iękko układającej się na 
zaokrąglonych biodrach.

Z jej przybyciem zapanow ała tu  a t­
mosfera kobiecej czystości i porządku; 
stół p rzykryty  był czystym obrusem, 
wszędzie porozkładane serw etki, czaj­
nik nakry ty  haftowanym kogutem — 
wszystko to były rzeczy W asilja Niki- 
forowicza, k tóre  leżały zazwyczaj nie­
używane.

— Czy pan wierzy w przeznaczenie? 
— zapytała bez uśmiechu, patrząc na 
gospodarza.

— Dlaczego pani pyta o to ?  — rzekł, 
czerwieniąc się, A ndriej Andrieicz.

— Nie, tak  sobie... No, niech pan 
siądzie tu, obok mnie, na kanapie...

On uśmiechnął się nienaturalnie, i u- 
siadł obok niej, ale zaczepił się przy- 
tem o nogę stołu i siadł tak  blisko, że 
biodra ich się stykały.

W iera Siergiejewna obejrzała się na 
niego z uśmiechem. A on, zaczerw ie­
nił się i udał, że potrzebna mu jest po­
pielniczka, stojąca na drugim końcu 
stołu. Podniósł się aby ją wziąć i siadł 
później tak, aby jej nie dotykać swoją 
nogą.

— Boże, jak tu się w szystko zmieni­
ło: ludzie, stosunki, — pow iedziała W ie­
ra  Siergiejewna. — Bogaci stali się p ra ­
wie nędzarzami.

— O, szalenie! Przecież Ja dawniej 
żyłem tak, że starczyłoby dla dwojga, 
a  teraz  ledwie mogę związać koniec z 
końcem —

— Obyczaje także m usiały się zn11®
nić? _ r

— Szalenie, — pow tórzył A ndriej ^  
drieicz. — Zagranicą uważa się naprẐ , 
kład, za coś zupełnie niemożliwego 
debranie człowiekowi domu, s p r z ę ty  
a tu taj tak ie  rzeczy uświęcone są PTi. j  
prawo. Zdarzało się tu  często, że » 
wyjeżdżał na parę miesięcy, n a w e t  
godni, w interesach, w racał i zasta^ 
w swojem m ieszkaniu nowych loka 
rów. I nic nie mógł zrobić. Musiał 1 
bie szukać nowego k ą ta ; p r z e p r o ^  
dzać się tam  z tem, co przywiózł 
sobą.

Andriej Andrieicz powiedział to P* 
wie nieświadomie, powiedział to 0 
tego, żeby rozum iała gdy powie j®* 
zwrocie rzeczy, że nie jest to taka P 
sta i zwykła spraw a w kraju, gdzie * 
stało pogwałcone wszelkie prawo, J  
tak  rzadki szlachetny w yjątek zdarẐ , 
się może tylko wśród małej garstki 1,1 
dobitków. .

— No, ale to muszą być chyba ° s!j)  
niego rzędu szubrawcy, — powiedź1 
W iera Siergiejewna. ^

To powiedzenie zupełnie zdruzg0*® 
■Andrieja A ndrieicza. ^

— Nie, nie szubrawcy, tylko 
tutejsze nie uznają pryw atnej
ści! Pani pa trzy  na w szystko ro' 
osoby, przyw ykłej do zachodnio - et te 
pejskiej burżuazyjnej moralności) f  
poglądy tutaj nie mają zastosować1® y

— Ale to jednak są szubraW^T’ 
pow tórzyła W iera Siergiejewna.

(D. c. »■)'
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KULĄ W PŁOT
Wczorajsza „Epoka" zareagowała na 

*asz artykuł wstępny z soboty ub. ty­
godnia p. t. „O naszej polityce zagrani­
cznej" notatką p. t. „Niepoważnie”.

Nie zaprzątalibyśm y nią uwagi czy­
telników naszych, gdyby nie to, że ma- 
®y tu  typowy przykład „nakręcania" 
cudzych myśli wedle w łasnych potrzeb 
1 intencji. Myśmy napisali jedno, a „E- 
Poka" w yczytała coś zupełnie innego.

„Epoka” zaczyna od tego, że artykuł 
na®z był zatytułow any „niezmiernie po­
ważnie i uroczyście (!}". Widocznie au­
tora no tatk i słowa „polityka zagranicz- 
1131 w praw iają w nastrój niezmiernie 
Poważny i uroczysty, ale ani autor a r­
tykułu, ani zwykli czytelnicy nie odczu­
li dreszczów niezmiernej powagi i uro­
czystości przy czytaniu tytułu. Dlatego 
też nie zostali rozczarowani, jak autor 
uotatki, dla którego „treść nie odpo­
wiada zupełnie nagłówkowi". Każdy, 
kto czytał ów artykuł wie, że treść ści­
ele odpowiada tytułowi, o ile oczywi­
ście jest nastrojony „niezmiernie pow a­
bnie i uroczyście”.

Na zarzut nasz, że od wielu miesięcy 
ujerna kontroli ciał ustawodawczych 
nad polityką zagraniczną, odpowiada 
„niezmiernie poważny i uroczysty" kry­
tyk, że przecież Sejm obradow ał jesz- 
pze w lipcu, a jeżeli w czasie sesji nic 
3nteresow ał się polityką zagraniczną, to 
cńż temu jest winien Rząd. Qtóż Sejm 
na ostatniej sesji nie mógł się in tereso­
wać polityką zagraniczną, ponieważ 
Rząd wogóle nie dał Sejmowi pracować 
1 zamknął sesję przed uchwałami w 
najważniejszych sprawach. O tern „E- 
P°ka" zapomina zupełnie. Zapomina 
t®ż, że jeszcze przed ostatnią sesją Rząd 
tzzymał Sejm w  przyzwoitej odległości 
°d spraw zagranicznych, a min. Zaleski 
coraz rzadziej ukazywał się w Sejmie i 
Ła komisji.

„Epoka" nie wie skąd pow stała te- 
° rJa , że na prowadzenie polityki za­
granicznej Rząd musi uzyskiwać jakieś 
*Pecjalne pełnom ocnictwa od Sejmu. 
Myśmy żadnej podobnej teorji nie wy­
powiadali, stwierdziliśmy tylko, że 
" ząd, posiadający pełnomocnictwa w 
®Prawach polityki wewnętrznej, nie po- 
Slada pełnomocnictw w sprawach poli­
tyki zagranicznej i dlatego nie może na 
własną rękę  prowadzić tej polityki. Nie 
S przeczam y też, że w „decydujących 
f i l a c h ” o pewnych krokach w  dzie­

nnie polityki zagranicznej może decy-
°wać R ada ministrów, ale obecnie nie 

Przez
cbwil“ywamy żadnych „decydujących

Dal
tykuł ei „Epoka” twierdzi, że nasz ar- 
v - , „Wchodzi na teren polityki ka- 

Iarnianej, w której obmawia się po- 
cbegó]ne osoby i rozważa się różne 

£°£łoski i przypuszczenia na tem at, co-
' r w - ° '  Sdyby"...
VJtoż stwierdzamy, że żadnej obmo­

wy osób w artykule naszym niema a  co 
? Pogłosek i przypuszczeń, to istot- 

rpc byliśmy zmuszeni _ opierać się na 
n'c" — i  to było jednym z powodów  
naPisania artykułu! — gdyż nie jesteś- 
my w tern szczęśliwem położeniu, co 
” Poka ', aktora może czerpać bezpo- 
^edn io  ze żłobu rządowego.

A na przyszłość radzim y „Epoce", by 
yła nieco ostrożniejsza i sumienniej- 

sra w polemice, by więcej liczyła się ze 
J °wami, niż z powagą i uroczystością.

U*

Co słyciwć no diecie?
s t r z e l a n in a  n a  g r a n ic y  r u ­

m u ń s k o  - SOWIECKIEJ.
Do Moskwy donoszą z Tyraspola, iż 

W pobliżu m iasta na granicy rumuńskiej 
Wywiązała się strzelanina pomiędzy ru- 
rrtuńskiemi a sowieckiemi strażam i gra- 
n ‘cznemi. Są ranni. W szczęte zostało 
■ledztwo w spraw ie tego zajścia.

l o t  d o o k o ł a  ś w i a t a .
„Petit Parisien" donosi z Detroit, że 

Willis Brook odleciał na  somolocie 
■ r i d e  of D etro it" do Nowego Jorku, 
W celu odbycia pierwszego etapu lotu 
, °°ko ła  świata, którego zamierza do- 

onać przez Nową Funlandję, Londyn, 
u tt gardt, Białogród, Indje, Chiny, 

j° i San Francisco.

Re n n e c k e  z n o w u  o d ł o ż y ł  r o z ­
p o c z ę c ie  LOTU.

Niemiecki lotnik K cnnecke odłożył 
^ 2  jeszcze swój przelot nad oceąnem, 

względu na niesprzyjającą pogodę, 
ennecke chce swój lot rozpocząć we 

®rodę.

OFIARY BURZY.
W czasie  ̂burzy, która ostatnio 

T “spętała się na Czarnym Morzu, 
zginęła łódź, w kltsrej znajdowało 

17 odeslkitch studentów.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

UL. SIENNA 75.
„A dres" ten zastępuje znowu ty tu ł 

artykułu.
J e s t oczywiście w  W arszawie, przy 

ul. Siennej 75, taka  kamienica, nie od­
znacza się niczem od szeregu innych w 
tej części miasta, chyba dotychczaso­
wym brakiem  kanalizacji, brudem i za­
niedbaniem, spowodowanem przez brak 
rem ontu od długiego szeregu lat.

Posiada lokatorów  praw ie wyłącznie 
jednoizbowych. P roletariat. Powpro- 
wadzali się przeważnie i podzielili m ię­
dzy sobą w iększe mieszkania w cza­
sach, kiedy lokator był jeszcze mile 
widzianym... Podczas niemieckiej oku­
pacji. W łaściciel Józef i Leokadja Zant- 
manow.ie.

Komisarjat Rządu nakazał zaprow a­
dzić kanalizację. Pani Leokadja zama­
w ia u instalatora plan kanalizacji. Ale 
podaje mu dane tak , jakby lokatorów 
nie było.

J a k  trzeba, to... się ich „wyrzuci", 
informuje pani Leokadja. Istnieje w pra­
wdzie Ustawa o ochronie lokatorów, 
ale — według pani Leokadji — potrw a 
ona najwyżej jeszcze przez rok  1927... 
Tak ją poinformowano w Związku ka- 
mieniczników na Miodowej pod Nr. 7.

To, że ktoś płaci komorne „z wodą 
i świadczeniami”, to  nic, będzie sobie 
wodę nosił od sąsiadów i wylewał u 
niego pomyje, a jeśli woli to... jest kran 
i zlew na podwórzu!

Dram at a właściwie tragikomedja za­
czyna się nieco później.

Oto W ydział wodociągów i kanaliza­
cji M agistratu zatw ierdza plan tylko z 
zachowaniem przepisów technicznych, 
a nic literalnie go nie obchodzi, że w 
miejscach, gdzie mają być przebijane 
ru ry  lub umieszczane wygódki, czy też 
zlewy wodociągowe, lokatorzy posiada­
ją kuchenki do gotowania codziennej 
strawy, lub choćby niezbędny mebel, 
szczególniej w m ieszkankach o powierz­
chni 10 — 15 m* a zajętych przez 4 — 
5 osób. Każdy centym etr ściany i po­
dłogi jest tam  wyzyskany. Lokatorzy 
się opierają. Policja usiłuje „interw en­
iować", lokatorzy udają się do Związku 
lokatorów, Leszno 53, spraw a opiera się 
o Il-gą ekspozyturę Komisarjatu Rządu, 
odbywa się konferencja.

Oczywiście roboty  w ew nątrz lokali 
zajętych muszą być jednak przerw ane 
aż do załatw ienia rekursu  przez Mini- 
sterjum Robót Publicznych. Aby jed­
nak  wnieść rekurs, trzeba mieć decyzję 
władzy samorządowej. Interw encja pi­
śmienna do M agistratu powoduje delego­
wanie komisji. Komisja zmienia zaocz-

PRZYMUSOWA
KANALIZACJA DOMÓW

W Warszawie od lat 40 funkcjonują no­
we wodociągi i o kilka lat krócej kanali­
zacja, obejmująca całą dawną Warszawę. 
Na tym obszarze miasto posiada około 
7.000 posesji zamieszkałych. Z tej liczby 
87% posesji posiada wodociągi, a tylko 
68 % kanalizację domową. W skutek tego 
w wiciu dzielnicach dawno skanalizowa­
nych spotykamy domy nieskanalizowane, 
z których ścieki śmierdzące wychodzą na 
ulicę i zakażają powietrze nietylko miesz­
kańcom tego domu, ale i sąsiednich.

Obecnie do przepisów o kanalizacji do­
mowej wprowadzono przymus kanaliza­
cyjny, polegający na tem, że wszystkie po 
sesje, położone przy ulicach skanalizowa­
nych, mają być przyłączone do kanału u- 
licznego w następujących terminach:

a) :domy w śródmieściu, zawarłem w 
granicach nast.: Aleje Jerozolimskie, M ar­
szałkowska, Bielańska, Kapucyńska, Plac 
Zamkowy, Skarpa nad Powiślem do Alei 
3-go Maja — w terminie 1 roku;

b) domy w 2 strefie, zawartej w grani­
cach: Bagateli, Polnej, Emilji P later, Że­
laznej, Smolnej, Gęsiej, Franciszkańskiej, 
Mostowej i Skarpy nad Powiślem do B a­
gateli oraz części Pragi między ulica­
mi: Zygmuntowską, Targową, Brukową i 
Wisłą — w terminie 2 lat;

c) reszta domów — w terminie 3 lat 
od chwili ogłoszenia przepisów, względnie 
od chwili zbudowania kanału na danej 
ulicy.

O ile w oznaczonym terminie dom nie 
będzie skanalizowany, magistrat będzie 
miał prawo dokonać tej pracy na rachunek 
właść. domu i należność wyegzekwować 
drogą administracyjną.

CŁA ZBOŻOWE
W  niektórych dziennikach ukazały 

się wzmianki, jakoby R ząd miał zamiar 
wprowadzić ruchome cła zbożowe. W 
spraw ie tej zwracaliśmy się z zapyta­
niem do miarodajnych czynników rzą ­
dowych, gdzie nam zakomunikowano, 
że Rząd bynajmniej nie ma zamiaru 
w prowadzania jakichkolwiek ruchomych 
ceł zbożowych. Nadal będą obowiązy­
w ały  opłaty wywozowe od zboża jakie 
obowiązują dotychczas. ^4  '*------

nie zatw ierdzony plan, usuwa wygódki 
z jednoizbowych mieszkań (sic!) a na­
w et zlewy, o ile niem a na nie miejsca, 
nakazuje zrobienie urządzeń wodocią­
gowych, połączonych z kanalizacją na 
korytarzach. Jednego uzyskać się nie 
dało: przymusu przeprowadzenia ru r 
odpływowych i wodociągowych na ko­
ry tarzach  a  nie w obrębie mieszkań, 
ponieważ — słuchajcie! — pociągnęło­
by to koszt izolowania tychże od ewen­
tualnego zamarzania. Powiedzmy na­
w et 100 czy 200 zł. Zapewne mniej. 
Co za dbałość o kieszeń kamieniczki 
a obojętność na życiowe interesy loka­
torów. Oczywiście ci wnoszą rekurs w 
term inie pocztą. M agistrat zw raca re ­
kurs, zam iast go posłać do Ministerjum. 
Trwają układy z radcą prawnym Magi­
stra tu  i nareszcie rekurs jest tam, gdzie 
należy...

Tymczasem kameiniczniczka zerwała 
stare urządzenia wodociągowe, zamiast 
je połączyć z kanalizacją- Na złość! 
Lokatorzy najmują bezrobotnego — ten 
nosi wodę z podwórza i wynosi pomy­
je. Lokatorzy płacą i zwracają się do 
sądu pokoju o zw rot kosztów. Prawie 
niew ątpliw ie spraw ę muszą wygrać.

Nikt bowiem nie może być zmuszony
do zmniejszenia swego stanu posiada­
nia. A urządzenia wodociągowe na ko­
ry tarzach  były od całego szeregu la t i 
są składow ą częścią umowy najmu.

Przychylne załatw ienie rekursu zda­
je się również nie ulegać wątpliwości. 
Ale poco tyle pracy, tyle kłopotów,, ty ­
le nerwów na szwank narażonych, k łó­
tni i swarów „domowych", —- tyle w re­
szcie pracy urzędów, magistratu, poli­
cji, ministerjum?!

W szystko tylko dlatego, że M agistrat 
stoi na zasadmezem stanowisku, że tak 
powiem, „przedwojennem"! lokator jest 
parjasem, zdanym na łaskę i niełaskę 
pani gospodyni czy pana gospodarza, a 
jego praw a do m ieszkania i do życia 
nie wchodzą w grę przy decyzjach 
wszelkich urzędów, jeśli odmienna de­
cyzja w szczególności ma narazić na 
dodatkow y koszt kamieniczników!

Raz nareszcie trzeba położyć kres 
tym myszą trącącym  poglądom pp. re ­
ferentów  i naczelników, kodeks cywil­
ny bowiem wyraźnie mówi, że plany 
wszelkie zatw ierdza się „z zastrzeże­
niem praw osób trzecich". A zamiast 
tego zastrzeżenia, czy nie lepiej przed 
wydaniem planów sprawdzić te  praw a 
na miejscu? Nie byłoby tylu krzyw d i 
tylu zatargów.

Inż, Stanisław Trylski.

GEN. ŻYMIERSKI  
PRZED SĄDEM

36-ty dzień rozpraw
W czoraj w  dalszym ciągu odczytywa­

no dokum enty sprawy. M iędzy innemi 
rozpatryw ano akty, tyczące się zało­
żenia „Protekty" i zaw arcia z nią umo­
wy przez Min. Spraw W ojskowych.

Gen. Żymierski stara  się wyjaśnić nie­
które  szczegóły. Tryb załatw ienia u- 
mowy z P ro tek tą  był, zdaniem gen. Ży­
mierskiego, nie przyśpieszony (jak 
twierdzi prokurator), ale norm alny i 
trw ał znacznie dłużej, niż zawarcie in­
nej umowy na 50 tys. masek, które 
trw ało tylko 10 dni i było sfinalizowa­
ne przez gen. Zwierzchowskiego z ra ­
mienia Min. Spr. W ojskowych.

Przewodniczący pyta obrońcę, czy 
popiera nadal swoje wnioski, tyczące 
się oceny umeblowania gen. Żymier­
skiego, oraz opinji co do m asek Kum- 
m anta. Obrońca adw. Szurlej oświad­
cza, że jutro zadecyduje. P rokurator 
nie zgłosił żadnych wniosków.

Dziś od godz. 9-ej rano ostatni dzień 
czytania aktów. Ju tro , w czwartek, 
zacznie swe przemówienie prokurator 
płk. Rumiński.

Z polecenia przewodniczącego sądu, 
odebrano k artę  wstępu sprawozdawcy 
sądowemu „Gazety W arszawskiej Po­
rannej" za podanie przed kilku tygo­
dniami sprawozdania z procesu ze zja­
dliwym komentarzem pod adresem  pro­
kuratora. H. O.

ZABAWA NA DOM 
LUDOWY

Zarząd Stowarzyszenia „Dom Ludo­
wy" w Warszawie zwrócił się do p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o pozwolenie 
urządzenia zabawy w parku Łazienkow­
skim na rzecz budowy „Domu Ludowe­
go" w Warszawie. Jak się dowiaduje­
my. p. Prezydent Rzplitej przychylił się 
do prośby zarządu stowarzyszenia i u- 
dzielił pozwolenia na odbycie zabawy.

Zabawa ta urozmaicona szeregiem  
atrakcji artystycznych odbędzie się w  
niedzielę, dn. 28 sierpnia, ‘

KRONIKA POLITYCZNA
Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.

W  dniu wczorajszem zastępca mini­
stra  Spraw  Zagranicznych p. Knoll przy­
jął charge d'affaires sowieckiego p. Ul- 
janowa.

ROKOWANIA POLSKO - SOWIECKIE
Ja k  się dowiadujemy, m inister pełno­

mocny i poseł polski w Moskwie p. Pa- 
do spraw  zagranicznych p. Cziczerynem 
po swojem powrocie do Moskwy. Tema­
tem konferencji były spraw y związane 
z rokow aniam i polsko sowieckimi jak 
rów nież spraw a obsadzenia poselstwa 
sowieckiego w W arszawie.

BADANIE MŁYNÓW W WARSZAWIE.
Jak  się dowiadujemy dn. 24 b. m. ko- 

Iegjum m łynarskie Komisji Ankietowej 
do badania kosztów produkcji przystę­
puje do badania młynów w W arszawie.

KONFISKATA RZECZYPOSPOLITEJ.
Z polecenia kom isariatu rządu policja 

skonfiskow ała Nr. 230 dziennika p. t. 
„Rzeczpospolita" .- ,iatą 23 b m. w dru­
karni, redakcji i administracji przy ulicy 
Szpitalnej Nr. 12. Konfiskata nastąpiła 
za artyku ł o zaginięciu gen. Zagórskie­
go.

WYCIECZKA DO POLSKI FRANCUSKIE
GO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 

POLSKI.
T-wo „Les Amis de la Pologne" zorga­

nizowało wycieczkę do Polski dla swych 
współpracowników, w liczbie piętnastu.

Wycieczką kieruje Generalna Sekretar­
ka T-wa Przyjaciół Polski, p. Rosa Bailly, 
oraz prezes T-wa Miłośników Sceny Pol­
skiej w Paryżu, p. Józef Kroczyński, zało­
życiel i kierownik Sekcji Teatralnej przy 
T-wie Les Amis dc la Pologne.

Pierwszym etapem będzie miasto Po­
znań, gdzie wycieczka przybędzie dnia 27 
b. m. Następnie wycieczka udaje się do 
Warszawy, Wilna, Krakowa, Lwowa, Za­
kopanego i Katowic.

KAUCJE 
PRACOWNICZE

W  myśl art. 9 Rozporządzenia P re ­
zydenta Rzplitej z dn. 18 maja r. b. o 
kaucjach składanych w związku z umo­
wą o pracę dn. 28 sierpnia 1927 roku 
wchodzą w  życie przepisy tego rozpo­
rządzenia w stosunku do kaucji, k tóre 
zostały złożone przed ogłoszeniem po­
wyższego rozporządzenia, a więc przed 
28 maj r. b. i k tóre  nie przekraczają 5 
tysięcy złotych i zostały złożone w spo­
sób nie odpowiadający przepisom tego 
rozporządzenia. Kaucje te  powinny być 
z dniem 28 sierpnia r. b. złożone w 
Banku Polskim lub instytucji kredyto­
wej, państwowej lub samorządowej. 
Pracodaw ca niestosujący się do przepi­
sów art. 9 będzie karany grzywną do 
wysokości 1000 zł. i aresztem  do 2 ty ­
godni lub jedną z tych kar.

SPRAWA REZERW 
ZB020WYCH

W e w torek w Min. Spraw W ew nę­
trznych pod przewodnictwem przew o­
dniczącego Komisji do spraw rezerw  
zbożowych p. radcy Szwalbego od­
było się posiedzenie w sprawie rezerw  
zbożowych. W  posiedzeniu wzięli u- 
dział przedstaw iciele centralnych or­
ganizacji rolniczych zarówno większej 
jak i mniejszej własności. Na posiedze­
niu przedyskutowano cały plan rezerw  
zbożowych, odpowiedzi na poszczegól­
ne kwcstje udzielał przewodniczący ko­
misji do spraw y rezerw  zbożowych, p. 
radca Szwalbc.

ZAPISY DO SZK0Ł 
POWSZECHNYCH

W  WARSZAWIE
Zapisy w szkołach powszechnych w 

W arszawie odbywać się będą w  dniach 
29, 30 i 31 sierpnia r. b. Szkoły ranne 
przyjmować będą kandydatów  od godz.
8 do 12 w południe, popołudniowe __
od 2 do 6 wieczorem. Rodzice, którzy 
mają dzieci urodzone w r. 1920, winny 
je przyprow adzić sami do zapisu do naj­
bliższej szkoły powszechnej w jeden z 
wyżej wymienionych dni.

Przy zapisach należy złożyć m etrykę 
urodzenia dziecka, lub wyciąg od rząd­
cy domu, oraz świadectwo pow tórne­
go szczepienia ospy.

Dzieci, niezapisane w  tych dniach 
przez samych rodziców, będą przymu­
sowo przydzielone do jednej ze szkół 
powszechnych we wrześniu r. b. przez 
Komisję główną powszechnego nauczu- 
nia.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 —  7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca. ' ~ • '

PRZEGLĄD PRASY
Burza marjawicka. — Militaryzacja ad­
ministracji. — Bezrobocie i kazania.— 

„Biedna" burżuazja.

D okoła spraw y marjawickiej zbiera 
się burza prasow a. „Gazeta Poranna 
Warszawska" dzień po dniu rozpisuje 
się na tem at „m arjawickich zbrodni”. A 
wczoraj oburzała się na  przedstaw icie­
li prasy dem okratycznej, że wzięli u- 
dział w wycieczce dziennikarskiej, k tó ­
ra  miała na celu zwiedzenie instytucji 
i zakładów  marjawickich. Straszną za­
iste zbrodnią jest zaznajamianie się z 
wynikami czyjejś pracy. Pozatem  „Dwu- 
groszów ka" drukuje list ex-zakonnicy 
marjawickiej, Głogoczewskiej, pisany w 
1924 roku, a oskarżający m arjawitów o 
przeróżne przestępstw a przeciw  m oral­
ności.

Innego jednak zdania o m arjawitach 
jest „Epoka" i „Głos Prawdy", które 
opierając się na w rażeniach swych 
współpracowników, wyniesionych z 
wycieczki dziennikarskiej do P łocka— 
nie dają wiary zarzutom organu endec­
kiego.

„Kurjer Polski” wyraża niezadowole­
nie z częstych zmian w administracji 
państwowej, dokonywanych przez Rząd. 
Istotnie zbyt częste zmiany na urzę­
dach nie są dobre, ale w naszych pol­
skich w arunkach, gdzie ośimoletnic 
rządy reakcyjne tak  zachwaściły naszą 
adm inistrację — te zmiany staje się ko­
niecznością państwową, k tórą  każdy 
nieendecki rząd wykonać musi. Słu­
szność jednak ma „Kurjer Polski” gdy 
pisze:

„nic można się dziwić, że zagrani­
cą gdy rozm awia się z ludźmi najpo­
ważniejszymi i najlepiej życzącymi 
Polsce — pada wyraźnie określenie, 
„m ilitaryzacja państw a” ; trudno, lu­
dzie ci widzą na stanowiskach na­
czelnych mundury, więc tak  układają 
dalsze swe rozum owanie”,
Paląca i tragiczna kw estja bezrobo­

cia znajduje omówienie na łam ach „E- 
poki". Organ półurzędowy wiele 
współczucia okazuje bezrobotnym, ale 
nie wspomina słowem o tem, dlaczego 
to  Rząd ostatnio tak  pogorszył dolę 
tych nieszczęśliwych, odbierając zapo­
mogi bezrobotnym  samotnym. W iele 
się pisze o przeróżnych przyczynach 
chronicznego bezrobocia, ale środków za­
radczych się nie wskazuje, ba naw et nie 
wspomina się o roli Rządu w akcji wal­
ki z bezrobociem.

Konferencja przedstawicieli miast z 
przedstawicielam i sfer rządowych, ce­
lem uzgodnienia akcji walki z bezrobo­
ciem, aczkolwiek pożyteczna — nie za­
łatw i radykalnie sprawy, bo jak tw ier­
dzi zresztą „Epoka" środki finansowe 
nie pozwalają^ miastom na zatrudnienie 
wszystkich bezrobotnych. Państwo, po­
wtarzamy, musi wreszcie wziąć energi­
cznie inicjatywę w alki z bezrobociem 
w swe ręce przez uruchomienie robót 
publicznych. Realny, planowy czyn w 
tej bodaj że najważniejszej dla państwa 
sprawie wiele dobrego zdziałać może. 
Nic pomogą natom iast frazeologji pełne 
kazania o konieczności pracy wszyst­
kich obywateli w Państwie, jakie czy­
tam y we wczorajszych artykułach 
„Dwugroszówki" i „Polski Zbrojnej”. 
Nie może pracować twórczo dla Pań­
stwa ten człowiek, który  głodny dnie 
całe spędza na poszukiwaniu pracy.

„Nasz Przegląd” płacze, że kupie- 
ctwo zanadto jest obciążone podatka­
mi. Specjalnie nie podobają się mu pa­
tenty i wogóle podatek przemysłowy. 
To, że rolnictwo płaci na rzecz Państw a 
bardzo niewiele, nie jest argumentem, 
by zmniejszać podatki kupców i prze­
mysłowców. Raczej należałoby pod-^ 
nieść podatki obszarnikom. No ale na 
to nie zgodzi się „Warszawianka", któ­
ra  skarży się krokodylem i łzami na 
ciężki stan rolnictw a tak  obciążonego 
rzekomo nietylko podatkam i, ale i 
świadczeniami socjalnemi. Gorzkie te 
żale „W arszaw ianka” nuci w tym celu 
by zwalczać projekt ustaw y Min. P ra­
cy o ubezpieczeniach społecznych. Na 
myśl, że ubezpieczenia społeczne, a w 
szczególności Kasy Chorych, rozciąg­
nięte zostaną na rolnictwo—„św ięte" 
oburzenie ogarnia organ obszarników.

„Biedni” kupcy, „biedni" przem y­
słowcy, „biedni" obszarnicy, ale zapra­
wdę biedne to jest Państwo, k tóre 
wpływom takich pasorzytów nie może 
się oprzeć. St. D.

■W**"

ROZWIĄZANIE RAD 
MIEJSKICH

Jak  się dowiadujemy, w sferach rzą­
dowych zapadła już decyzja w  sprawie 
rozwiązania całego szeregu Rad miej­
skich. W  niedługim czasie zostaną roz­
wiązane Rady miejskie: w Łomży, Su­
wałkach, Białymstoku. W ybory do Rad 
miejskich odbędą się nad podstaw ie de­
k re tu  o samorządzie z 1919 roku.
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T E L E G R A M Y
SPRAWA ZMNIEJSZENIA OKUPACJI 

W NADRENJI
Berlin, 23 sierpnia, (PAT.). Pa­

ryski korespondent „Ta-egjtiche 
Runds-dhau" donosi, powołując się 
na informacje ze źródeł miarodaj­
nych, że rolkowania pomiędzy rzą­
dem angielskim i francuskim w spra

wie zmniejszenia załogi olcupaicyij- 
nerf zakończyły się przyjęciem, tezy 
angielskiej, spodziewać się więc na 
leży — zdaniem dziennika—zmniej­
szenia załogi okupacyjnej o 12 ty­
sięcy ludzi.

FRANCUSKIE DŁUGI WOJENNE W AMERYCE
Paryż, 23 sierpnia. (AW.). Amba- 

sadtar francuski w  Waszyngtonie 
Beraniger udzielił przed swoim wy­
jazdem z Paryża do Stanów Zjedno 
czonych po dłuższym pobycie we 
Francji, wywiadu prasowego na te­
mat uregulowania kwestji francus­
kich długów wojennyali w Ameryce. 
Ambasador oświadczył, iż sprawa 
ta. chwilowo straciła na znaczeniu 
ze względu na zbliżający się w obu 
państwach okres wyborczy. Fran­

cja okazała ze swej strony dobrą wo 
lę, zapłaciwszy, zarówno jak Anglja 
pierwszą ratę. Zdaniem ambasado­
ra, ostateczne uregulowanie tej 
kwestji nie napotka przypuszczal­
nie na większe trudności, zwłasz­
cza że na/s troje amerykańskie w 
stosunku do Francji znacznie się 
poprawiły od' obwili uporządkowa­
nia francuskich finansów przez Po- 
imcar ago. * ’ "  - -

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
SOCJALISTYCZNY BURMISTRZ W OSTROWIU

MAZOWIECKIM
W db, 22 sierpnia na pierwtszytm 

posiedzeniu nowej Rady Miejlskiej 
w Ostrowiu Mazowieckim znaczną 
większością głosów został wybrany 
na burmistrza tow- Stanisław Leś­
niewski Ławnikiem z listy P. P. S.

został tow. Rubinkówski
Z-wycięstwo socjalistów w długo­

letniej twierdzy endeckiej posła 
Harusewicza miasto przyjęło ży- 
wem zadowoleniem. ~ -  ... -

VENIZELOS PRZEDSTAWICIELEM GRECJI 
W UDZE NARODOW ?

Ateny, 23 sierpnia- (A.W.). Nowy 
rząd grecki Zaimisa zwrócił się do 
b. premjera Venizoleso z prośbą, a-

by wziął udział w najbliższym zgro­
madzeniu Ligi Narodów w charak­
terze przedstawiciela Grecji.

ZAGLUL PASZA UMIERAJĄCY?
Kniro, 23 sierpnia. (A.W.). Stan 

choroby Zagłada Paszy pogorszył 
się do tego stopnia, iż zachodzi o-

bawa o jego życie. Ghory ma prze­
szło 40 stopni gorącałki.

DAWES NIE KANDYDYJE NA PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDN.

dych Amerykanów ośwadczył, iż 
retzygnuje z proponowanej mu kan­
dydatury na prezydenta. Kandyda­
tura Dawesn. byłlai jak wiadomo for­
sowana przez sfery przemysłowe.

Nowy Jork, 23 sierpnia. (A.W.). 
Jeden z najpoważniejszych kandy­
datów na stanowisko prezydenta 
St. Zjednoczonych, obecny wicepre­
zydent republikanin Daiwes, w liście 
do jednego z członków Związku Mło

KANDYDATURA B. PREZYDENTA TAFTA
Nowy Jork, 23 sierpnia. (A. W.)- 

W republikańskich kołach politycz­
nych rozeszła się sensacyjna po­
głoska, iż wobec trudności wytwo­
rzonych zrzeczeniem się Coolidgę‘a 
i Dawesa kandydatur wpływowi po 
litycy part i  republikańskiej zwrócą 
się do byłego prezydenta, obecnie

przewodniczącego sądu federalnego 
Tafta, o postawienie jego kandyda­
tury przy zbliżających się wyborach 
prezydialnych. Wobec wielkiej po­
pularności b. prezydenta Stanów, 
kandydatura ta w razie zgody Taf­
ta, miałaby widoki powodzenia.

PROJEKT DALSZYCH OGRANICZEŃ EMIGRACJI 
DO STANÓW ZJEDN.

Filladelijia, 23 słetrpnia. (PAT.). 
Sekretarz amerykańskiego urzędu 
pracy p, Dawis wystąpił w wygło­
szonej osiJa&ntao mowie przeciwko

dalszemu ńapływowi imigrantów e- 
uropejs/kich i zażądał dalszego ogrą- 
nficzeiijiią imigracji. ~

WALKA Z KOMUNIZMEM W CHINACH
MASOWE EGZEKUCJE

Pekin, 23- sierpnia. (A.W.). Dono­
szą tu z Wu Czangu, że represje 
rządu lewicowego w stosunku do 
komunistów przyjęły niezwykle 
gwałtowny charakter, przypomina­
jąc ostatnie represje szanghajskie 
gen. Czang Kaj Szeka>- Na oałem 
terytorjum znajdującym się we wła-

dzy rządu w Lu Czangu przeprowa­
dzane są- dalsze aresztowania oraz 
egzekucje publiczne. Ogółem ścię­
to w ciągu trzekh dni około 200 ko­
munistów. Obecny kierownik rządu 
w Wu Czangu ogłosił hasło walki 
z komunizmem na śmierć i życie.

NIEPRAWNE WYBORY 
BURMISTRZA

W SKIERNIEWICACH

Na dzień 16 sierpnia b. r. zosta­
ło zwołane zebranie Rady Miejskiej 
m, Skierniewic, celem przeprowa­
dzenia wyborów prezydjum i człon­
ków magistratu-

Nia tern zebraniu 13 głosami cha­
decji, Żydów i sanatoriów powzięta 
zositała uchwała wybrania burmi- 
stnza z konkursu, me biorąc pod 
uwagę imiemtej kandydatury, wy­
stawionej przez P. P. S.

Przewodniczący Rady Miejskiej, 
dawniejszy burmistrz chadecki, wy­
chodząc z założenia, że wybór bur­
mistrza nie został dokonany, zebra 
nie  ̂zaniknął, wyznaczając następne 
posiedzenie na dzień 22 b. m. Na 
powyższe zebranie przybył p. o.
starosty, p. Sienkiewicz, kategory­
cznie oświadczył, że posiedzenie to 
uważa jako ciąg dialszy poprzednie­
go zebrania i siąmowclrfce unikam! 
pcffządek dńtatmy, skreślając 4-ry 
”nkty. Radni P. P. S- stanęli na 

stanowisku, że porządek dzienny 
nie może być zmieniany na posie­
dzeniu Rady Miejskiej przez staro­
stę, p. Sienkiewicz jednak katejgo- 
ryciznie obstawał przy swojem sa­
nów olnem zarządzeniu.

Wówczas radni P. P. S. opuścili 
zaoranie, uważając postępowanie

starosty za pogwałcenie praw de­
mokratycznych. Obecna na posie­
dzeniu ludność, przyznając słusz­
ność radnym P. P. S-, opuściła rów­
nież salę ze śpiewem ,,0 cześć wam 
panowie magnaci". Komendant po 
licji otoczył polidią gmach Sejmiko­
wy, w którym odbywało się zebra­
nie, żąkfając wylegitymowania się 
wszystkich obywateli miasta, obec­
nych na sali przez co wywołał o- 
burzenie wśród ludności.

W takich to okoliczncściach, ma 
retzkaz sfairoaty, w gmachu, otoczo­
nym plicją, zostały dokonane wy- 
bcBjy burmistrza, wiceburmistrza i 
ławników, przez radnych chadecji, 
Żydów i saouattorów.

Dolina
SUKCES SOCJALISTÓW W WY­
BORACH DO RADY MIEJSKIEJ.

W  dniach 7, 9, 11 i  12 sierpnia 
odbyły się kolejno ze wszystkich 
czterech kół -wybory do rady miej­
skiej w Dolinie, z  każdego koła po 
12 radnych.

Młrnio wytężonej agitacji ducho­
wieństwa rzymsko - katolickiego, z 
księdzem kanonikiem Janem Bere- 
steckim na czele — kleryk.ali i eo- 
idlety ponieśli najzupełniejszą klęs­
kę. Wynik wyborów przedstawia 
się następująco: na ogólną cyfrę 49 
radnych zostało wybranych 16 Po­
laków (w tern 2 ewanigelikóiw), 16 
Ukraińców i 16 Żydów. Ugrupowa­
nie stronnictw w nowowybranej ra 
dzie miejskiej wygląda, jak nastę­
puje: 7 socjalistów, 1 endek, 28 bez­
partyjnych, 4 Ukraińców, 4 ortodok­
sów, 4 sijonistów.

W  kole I, nai dwunastego radnego 
otrzymali równą ilość głosów (po 
43) proboszcz rzymsko - katolicki, 
ksiądz dziekan Antoni Wojmaro- 
witez, i socjalista., tow. Karol Wey- 
man, wobec eizego przyszło między 
nimi — wedle ustawy, ido rozstrzy­
gnięcia przez los- lę® wyciągnię­
to nia rfednetgo socjalistę Weymana, 
któremu publiczność zgotowała ser 
deczną owację. — wynosząc go 
wśród gratulacji na ramionach z 
magistratu na ulicę.

Katowice
ZJAZD UCHODŹCÓW ROZWIĄZANY 

PRZEZ POLICJĘ.
Korfanciarze chcieli upiec swoją pie­

czeń.
W niedzielę, dnia 21 b. m. odbyło 

się w Katowicach, w sali Powstańców, 
zebranie ogólne Związku uchodźców 
śląskich, -wraz z dorocznem zebraniem 
delegatów tego Związku, Zagaił je pre­
zes wydziału prasowego red. Przybyła, 
który powitał wojewodę dr. Grażyńskie­
go, prosząc go o przedstawienie zjazdo­
wi stanowiska Rządu w sprawie odszko­
dowań dla uchodźców i sposobów reali­
zacji tej kwestji. Po wygłodzeniu prze­
mówienia w tej sprawie, p. wojewoda 
opuścił salę obrad.

Następnie odbyła się część organiza­
cyjna zjazdu delegatów. Zaraz na wstę­
pie można było zauważyć tendencje 
obstrukcyjne ze strony części delega­
tów, którzy wykazywali dążności sepa­
ratystyczne, nie chcąc np. dopuścić do 
obrad delegatów ze Śląska Cieszyńskie­
go-

Przewodniczącym zjazdu wybrano 
małą większością głosów p. Woźnicę 
z Katowic. W czasie dyskusji nad 
sprawozdaniami zarządu powstała bu­
rza na sali. Delegaci protestowali prze­
ciw nieudolnemu prowadzeniu obrad 
przez p. Woźnicę, który zamiast prze­
wodniczyć bezstronnie, przerywał mó­
wcom, polemizował z nimi i prowoko­
wał zebranych. Gdy protesty nie skut­

kowały, a wrzawa na sali była coraz 
większa i groziła zamieniem się w bój­
kę, komendant policji wojewódzkiej na 
miasto i powiat Katowice rozwiązał 
zjazd i nakazał opuszczenie sali. Wy­
boru nowego zarządu dokona następny 
zjazd delegatów. Aż do tego czasu u- 
rzędować będzie dotychczasowy zarząd 
główny i wydział. - — - -

* *
*

Zjazd uchodźców chcieli wyzyskać 
korfanciarze do upieczenia własnej pie-, 
czeni partyjnej. Obóz korfanciarzy pro­
wadził niejaki Grała, zaś adjutantem 
jego był Woźnica, który nie chciał na­
wet dopuścić do obrad uchodźców ze 
Ślądka Cieszyńskiego, którzy przecież 
też należą do Województwa Śląskiego.

Uchodźcy powinni kategorycznie prze­
ciwstawić się robocie korfanciarzy w 
Związku uchodźców.

Lwów
ZAKOŃCZENIE STRAJKU ROBOT­

NIKÓW BUDOWLANYCH WE LWO­
WIE.

W sobotę odbyły się w wojewódz­
twie rokowania pod przewodnictwem 
wice-wojewody Eckhardta, przy współ­
udziale inspektora pracy, między dele­
gacją pracodawców budowlanych, a re­
prezentantami Związku Zaw.

W wyniku tych rokowań dla kwali­
fikowanych robotników przyznano mi­
nimum w wysokości 1.10 zł. za godzinę, 
maximum zaś w wysokości 1.50 zł. za 
godzinę. Pomocnicy budowlani otrzy­
mują 50 proc. płacy kwalifikowanego 
kobiety zaś 45 gr. za godzinę. Płaca 
w dalszych miesiącach będzie regulo­
wana na podstawie wykazów komisji 
statystycznej.
WIELKIE OSZUSTWO NA SZKODĘ KA­

SY POCZTOWEJ.

18.500 zł. w urzędzie Hrubieszowski®- , 
rząd lwowski wysłał trzecią depeszę. *^1< 
rowaną do urzędu w Hrubieszowie z ** 
pytaniem, dlaczego pokwitowania nie **' 
deszły. W odpowiedzi nadeszła krótka d® 
peszą: „Nie wypłacać, przekazy fałszy^* j

Okazuje się tedy, że ów oszust 11113 
wspólnika, który gdzieś na linji telegf* 
ficraej nadał rzekomo z Hrubieszowa o'*'3 
zlecenia telegraficzne, a potem przejął 0 
bie depesze lwowskie i odpowiedział, 
by pieniądze wypłacić. Ponieważ ń*e’ 
węzłową telegraficzną na linji między L*® 
wem a Hrubieszowem jest Lublin, pra^® 
podobnie wspólnik oszusta znajduje sl* 
w tym urzędzie.

Władze policyjne prowadzą w tej sPf3 
wic energiczne dochodzenie.

EKSPLOZJA NA DWORCU TOWA­
ROWYM.

A. W, donosi:
Lwowski dworzec towarowy był oB*» 

daj terenem wstrząsającego wypadk®' 
W godzinach wieczornych przybył B< 
dworzec pociąg z Przemyśla. Na jedny1® 
z otwartych wozów znajdowały się be**' 
ki z terpentyną i smarami, oraz skr*T 
nie, wypełnione butlami, zawierając*8® 
kwas solny.

Z nieznanego dotąd powodu, zapadł 
się około godz. 10-ej wieczorem wić*!1 
w które butle były opakowane. Skr*T' 
nie z kwasem solnym stanęjy w płonu®' 
niach, a wytworzone wskutek gorł^* 
gazy eksplodowały, rozbijając butle 
wywołując silną detonację. Eksploń* 
wywołała pożar całego wagonu. 
zwłocznic podjęto energiczną akcję 
tunkową.

W czasie gaszenia pożaru zbliżył 
do wagonu dyżurny ruchu Akselr®" 
który wydał polecenie zdjęcia uratoo**' 
nych skrzyń z wagonu. Gdy jedną 
skrzyń zniesiono na ziemię, Akselr®® 
wyciągnął butle, wstrząsając nią kilka­
krotnie. Wśród silnej detonacji nastfP*' 
ła ponowna eksplozja, przyczem k 
solny znajdujący się w butli popafZr 
ciężko dyżurnego ruchu, Akselroda, of** 
4 innych fuknejonarjuszów kolejowych' 
Dotychczas niewiadomo, co było poW®' 
dem eksplozji.

W dn. 17 b. m., o godz. 6.25 wiecz., na­
deszło do lwowskiego urzędu pocztowego 
nr. 1 przy ul. Słowackiego, z urzędu pocz­
towego Hrubieszów, via Lublin, zlecenie 
na wypłatę 14 sztuk przekazów telegra­
ficznych po tysiąc zł. i 9 sztuk przekazów 
po 500 zł. Tego samego dnia nadeszło dru­
gie zlecenie telegraficzne z Hrubieszowa, 
ale nie przez Lublin, tylko via Kraków na 
imię Tadeusza Mazurka i na kwotę tysią­
ca zł.

Urząd pocztowy we Lwowie odniósł się 
telegraficznie do urzędu w Hrubieszowie 
z zapytaniem, czy pierwszą kwotę ma 
wypłacić i otrzymał telegram z Hrubie­
szowa z poleceniem natychmiastowej (!) 
wypłaty.

Na podstawie tego upoważnienia wy­
płacono owemu nieznanemu mężczyźnie 
18.500 zł. Lwowski urząd odniósł się na­
stępnie poraź ■ w tóry do Hrubieszowa z 
zapytaniem, czy Tadeuszowi Mazurkowi 
ma wypłacić dalszych tysiąc zł. nadanych 
przez Kraków. Nadeszła również telegra­
ficzna odpowiedź: „Przekaz wypłacić". Po 
wypłatę tego przekazu oszust już się jed­
nak nie zgłosił. 4|

Gdy do soboty nie nadeszły kwity z 
Hrubieszowa, stwierdzające wpłatę owych

L0TERJA KLASOWA
15 LOTERJA PAŃSTWOWA 

V klasa — 12 dzień. ,

Zł. 50.000 48216.
Zł. 15.000 19492.
Zł. 10.000 24217 29865 80039.
Zł. 5.000 44159 45543 78035.
Zł. 3.000 28467.
Zł. 2.000 21759 27074 75598 83506. ,
Zł. 1.000 6961 25496 33242 36619 414*! 

54451 59493 65732 69300 71548 77576 947*' 
100694 100886 101212 102756.

Zł. 600 4058 7971 9806 17955 28849 321*' 
32130 36105 36859 39772 41426 49233 6**’ 
70623 72303 79163 83843 84894 99#1
100829.

Zł. 500 2239 10885 16224 16656 ^
32132 3746! 37579 38455 39833 43907 45#
59400 67439 70262 70512 71795 75734 781#
78390 80773 827761 88331 90532 913*
91662 97990 104200.

Zł. 400 2506 2739 4061 6126 6314 
11693 14939 15382 16544 17259 17761 1# ,
21530 25291 25727 26855 30360 30859 323°’
32580 34525 35453 38082 39666 40219 42#?
44256 44657 47532 47859 51811 52704 5 # f.
55521 58897 63956 65747 72137 72285 72# !
73531 76123 78444 80941 83707 85498 91#
91429 101591 104472 104779.

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A

Oszczędność należy stosować właści­
wie, i tak  np. oszczędzanie na środkach 
odżywczych, szczególnie przy odżywianiu 
dzieci, byłoby wielkim błędem. Każdemu 
człowiekowi dla podtrzymania zdrowia 
niezbędne są pewne środki odżywcze, któ­
re m. in. może spożywać pod postacią do ­
skonałych i bardzo smacznych budyniów 
D-ra Oetkera. Że taki budyń Oetkera, 
przyrządzony bez wszelkiej trudności z 
mlekiem, masłem, cukrem, ewentualnie z 
jajkiem jest dobrze wyrachowaną oszczę­
dnością powinna wiedzieć o tem każda pa­
ni domu. Podany nadto z sokiem owoco­
wym lub świeżo ugotowanemi owocami al­
bo konfiturami jest budyń D-ra Oetkera 
najidealniejszyra deserem.

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW [
W okresie tygodniowym od 8 db 1 

13 sierpnia Włącznie, zarząd obwo­
dowy Funduszu Bezrobocia w W ar­
szawie przyznał 48 robotnikom, po­
zbawionym pracy prawo do pobie­
rania zasiłków na mocy ustawy o 
zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocia. Ogółem uprawnionych do 
poboru zasiłków ustawowych było- 
w tym samym czasie 745, pobrało 
zaś zasiłki 638, na sumę 8.0% zł. 
56 gr,

Z pośród 638 robotników, którzy 
pobrali zasiłki, było z przemysłu 
metalowego 255; budowlanego — 
65, papierniczego- i cLrukanskiego — 
62, ze spożywczego — 34, z  włó­
kienniczego — 28, z drzewnego —
22, z konfekcyjnego — 21, ze skó­
rzanego — 20 at-c-, nadto niewyikwa 
lifikowanyoh 91 i innych 24.

W  tym samym czasie przyznano 
17 bezrobotnym prawo do pobiera­
nia zasiłków z akcji doraźnej. 0 - 
gółem uprawnionych do poboru za­
siłków z aikcjji doraźnej było w ty­
godniu sprawozdawczym 1,849 rob. 
ptolbrało zasiłki róiwiniież 1,849 na 
sumę 19,426 zł. 54 gr.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W środę, dn. 24 b. m.

Dzielnica „Jerozolima" o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 
zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Woia - Czyste. O godz. 6-tej 
w lokalu Wolska 44, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 7-cj 
w lokalu, Wolska 44, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy, z referatem  
tow. Piłackiego na temat: „Stanowisko
partji robotniczych wobec samorządu”.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu 
Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
Grójecka 59, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w 1®^ 
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie aię po*** 
dzenie komitetu dzielnicowego. u

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w l0^ , 1 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się °i  
ne zebranie członków dzielnicy.

Pocztowa Organizacja. O godz. 7 *  * 
kalu W. O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, 0 
będzie się posiedzenie Komitetu, wra*  ̂
mężami zaufania Związków Zawodo',rT< 
Pocztowców. Sprawy bardzo ważne.

P :

W czwartek, dnia 25 b. m.

Dzielnica N.-Bródno, o godz. 5 w l°^*e 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie ^ 
gólne zebranie członków dzielnicy, ^  
z referatem  tow. Kowalewa na telV  
„Stanowisko partji robotniczych wob®e 
morządu".

Tramwajowa Org. P. P, S. o godz. ,, 
lokalu O. K. R, (Al. Jerozolimskie 6k 
będzie się posiedzenie komitetu.

XII Zjazd delegatów Związku 
wego Farmaceutów Pracowników *  f(ł, 
Polskiej odbędzie się w dniu 28 i 29 
nia 1927 r. Otwarcie Zjazdu nastąpi wr n 
dzielę, dn. 28 sierpnia o godz, 10 Tf>l0 \  
lokalu Związku, Bracka 18 m. 30 (IH



Ruch Zawodowy
Z e Zw. Z aw . R o b o tn ik ó w  C u k ro w n i 

*  P o lsce . W  dn. 28 i 29 sierpnia r. b. 
odbędzie się w  W arszawie w sali Związ­
k u  Zawód. Pracowników U żyteczności
Publicznej przy ul. W areckiej Nr. 7 __
XVII W alny Zjazd delegatów Związku 
Zawodowego Robotników Cukrowni w 
Polsce.

Początek Zjazdu o godz. 10-ej przed 
południem.

RUCH s p ó ł d z ie l c z y .
Każdy, kto się interesuje ruchem spół­

dzielczym  spożyw ców , kto wierzy, iż 
ruch ten jest siłą społeczną, zdolną w 
miarę swego rozwoju zmniejszać droży­
znę i bezrobocie, powinien się zapisać 
na Spółdzielcze Kursa Korespondencyj­
ne, a w pierwszym  rzędzie powinni się 
zapisać pracownicy spółdzielczy, człon­
kowie Zarządów i Rad Nadzorczych, 
'"reszcie członkow ie spółdzielni.

Program kursów podzielony jest na 
dwa stopnie, obejmuje przedmioty z za­
kresu zarówno zagadnień praktycznych, 
lak i teoretycznych.

P rz e d m io ty  s to p n ia ł .  1) Spółdzielczość 
Spożywców  w Polsce; 2) Przepisy praw­
ne obowiązujące spółdzielnie; 3) A ryt­
m etyka handlowa; 4) Nauka o handlu; 5) 
Rachunkowość spółdzielni spożywców; 
6) Towaroznawstwo; 7) Korespondencja; 
8) Sztuka sprzedawania.

P rz e d m io ty  s to p n ia  II. 1) Stan spo­
łeczny spółdzielni spożyw ców  zagranicą, 
2j Rachunkowość w ielosklepowych spół­
dzielni i wytwórni; 3) Nauka o handlu 
fstopień II).

Bliższych informacji udziela Sekretar­
iat Spółdzielczych Kursów Koresponden­
cyjnych, W arszawa, Związek Spółdzielni 
Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej, 
Grażyny 13.

Ruch kult.-oświatowy.
ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­

p y ta ć  w Czytelni Pism Tow. U niw ersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolim skie 6/4 w szyst­
kie dzienniki, pisma ilustrow ane, sportow e, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada rów nież pi­
sma polskie z Ameryki i innycb krajów.

JEDNODNIÓWKA ZWIĄZKU 
ABONENTÓW TELEFONICZNYCH

Ukazała się jednodniówka, wyda­
na przez Związek Abonentów Tele- 
foniczmytdh Rzplitei Polskiej, pod ty- 
tułem: „Telefon - Licznik*1, zawiera- 
jąca orzeczenia Komisji Prawniczej 
w osobach: b. sędziego p. Litauera, 
b, ministra p. Rymowicza i adw, 
Chmiurskiego, szereg artykułów, do­
tyczących przebiegu dotychczasowej 
walki z Pastą oraz szereg rew ela­
cyjnych dokumentów, dotychczas 
niestety przez w łaściw e władze 
nieujawni onych.

Jednodniówkę nabywać można u 
ulicznych sprzedawców gazet w  
W arszawie, Łodzi i innydh miastach, 
w większych ual’rowiskach, letni­
skach, kioskach kolejowych iip.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa,Warecka 9, t.  229-70

DZIAŁ OGÓLNY.

Bienek. P olska m etoda księgowoś-

TEATR I MUZYKA
Dzif u  teatrach m i e j s k i c h
N arod ow y

o 8-ej „Niewierna"
L e t n i

o 8-ej „Dom warjatów"

„ n O B O T N u y , s ro a a , *4 s ie rp n ia  1927. itr.

Claparede. Psychologia dziecka 
Pedagogika eksperym entalna 

Cunow. Pochodzenie religji i w iary 
W Boga 

Dom Ludowy cz. I 
Kurcjusz. Domy Ludowe w Polsce 
Praw odawstw o obowiązujące w za­

kresie ochrony pracy T. I. Z. II. 
Reglam entacja przywozu — opinje 

sfer gospodarczych 
Skrzyński. Dwie mowy 
Spraw a Borysa Kowerdy w spra­

wie zabójstw a pos. Sow. Woi- 
kowa

Tallinger, W arunki ogólne rozw o­
ju dróg wodnych w Polsce

NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE, 

z kwartału III. 1927 roku. 
Bałucki. Pańskie Dziady 
Bandrowski. Po tęczowej obręczy 

apek. Boża męka, nowele 
°yle. Dolina trwogi 

Erenburg, 13 fajek 
Gąsiorowski. Bem, powieść histo­

ryczna 
u Królobójcy 

Gorkij, Chan i jego syn 
Jokay . Poruszymy * p 0Sad ziemię 

III tomy 
Eondon. Córa nocy

u Żółwie Tasm ana 
Meissner. H angar Nr. 7 
^ancura . P iekarz Jan  M archou!
Xautel. Miłość po Parysku 
W spółczesna L itera tu ra  Rosyjska 
^am iatin. Ludzie Jaskiniow i 
^°beltitz . Przekleństw o losu 

'"eta. 24 ńodziny z żvcia kobiety

zł. 4.00

8.50

4.50 
1.80

—.50

5.00

2.50
6.00

2.00

2.50

T ea tr Narodowy. Dziś R. Bracco „Nie­
w ierna".
T ea tr Letni. Dziś krotochw ila K arola Lauf- 
sa „Dom w arjatów ".

T eatr Mały, Codziennie „M ichasia i jej 
m atka".

T ea tr Polski. Codziennie „M andaryn 
W u".

T ea tr W odewil. „Gdy kobieta  czegoś 
pragnie".

T ea tr Odrodzony na P radze. W e w torek 
i środę „G ałganiarz paryski".

T ea tr Pow szechny (Leszno róg Żelaznej 
Dziś o godz. 8 wiecz. pow tórzenie komedji 
„Dom w arjatów ”.

„Perskie Oko”. Dziś poraź drugi nowy 
program  składany p. t.; „Trzy po trzy”'.

T ea tr B agatela. O 9 wiecz. rew ja p. t. 
„Kiedy kobiety  szaleją".

T ea tr E ldorado; „Bimbolo, gw arantuje­
my za dobroć".

Mignon. Rewja „Oj kobietki, kob ie tk i”.
O tw arcie sezonu operow ego M oniusz­

kow ską „H rabiną". O tw arcie sezonu ope­
rowego 1927-28 nastąpi w niedzielę w ie­
czór dn. 4-go w rześnia w znowioną „H ra­
biną".

Pierw szą zaś prem jerą, zaprojektow aną 
na koniec w rześnia będzie głośna opera 
„U cztą szyderców " włoskiego kom pozyto­
ra  UniLerto G iordano.

S tołeczna O peretka. W  tea trze  „Nowoś­
ci". „Księżniczka C zardaszka" do p iątku  
włącznie. W  sobotę zmiana repertuaru .

Druga opere tka  w stolicy o tw iera sw o­
je podwoje dnia 27 b. m. w tea trze  „Nie­
toperz" przy ulicy K arowej nr. 18. T ea tr 
ten  będzie w  nowym sezonie tw orzył filję 
Stołecznej operetk i w tea trze  „Nowości". 
Na początek dana będzie „N itouche".

T ea tr „Qui Pro Quo". W  dniu 3 w rześnia 
r. b. te a tr  ,,Qui Pro Quo" rozpoczyna IX-ty 
rok swego istnienia. Poza now oangażowa- 
nemi siłami w zespole te a tru  pozostali: p a ­
nie H. Ordonówna, M. Zimińska, D. Kali- 
nówna; panow ie: F. Jarossy , K. Krukowski, 
A. Dymsza, E. Minowicz i inni. D ekorato­
rem w dalszym ciągu pozostaje p. J . G a­
lewski.

Dolina Szw ajcarska. Dziś, koncert o r­
k iestry  A. Sielskiego, w  którym  b io rą  u- 
dział: a rty stk a  opery  M. B ielecka (śpiew 
solowy), T. Reichman, M. C iesielska (due­
ty) i ba le t T. W ysockiej.

Stosunki z zagranicą Związku A utorów  
D ram atycznych. Związek A utorów  D ram a­
tycznych, k tó ry  już posiada p rzedstaw i­
cielstwo na Polskę Tow. A utorów  F rancu­
skich, objął obecnie rep rezen tację  Tow. 
W łoskiego A utorów . W szystkie sprawy, 
dotyczące tego Tow arzystw a, oraz inkaso 
należnych mu sum, załatw iać będzie A- 
gencja Związku A utorów  D ram atycznych 
Polskich, prow adzona przez p. J . A. H er­
tza.

W łoskie Tow arzystw o T ea tru  D ram aty­
cznego rów nież powierzyło przedstaw iciel 
stwo swoich in teresów  w Polsce Związko­
wi A utorów  D ram atycznych Polskich.

* Ji *

zł. 7.00 
1.95
7.00
1.45 
6.50

8.00 
8.00
1.45

2.85
1.25
1.25
1.45
5.00
8.00
1.45 
5.40 
8.00 
7.00

k o n c e r t y  p . a . s ie l s k ie g o

Mimo, iż pogoda nie sprzyja tego la ta  kon 
certom  w Dolinie, co w ieczór ożywia się 
mały ogródek przy ul. Szopena i roznosi 
dźwięki o rk iestry  p. A. Sielskiego daleko 
między kasztany A lei U jazdow skiej. Je s t 
wprawdzie trochę ciasno i duszno, o bd ra­
pane ściany aż nadto  w yraźnie mówią o 
tern, że jesteśm y ściśnięci przez mury s to ­
licy, ale św iatła w ieczorne w szystko przed 
staw iają ładniej i. słuchając, zapominamy 
o brakach  Doliny. P iękne głosy tak ich  a r ­
tystów , jak  U m berto M acnez i w ielu po l­
skich Sil śpiew aczych pp.: D. G utow ska, 
M. Przem ieniecka, L. Pieźem ska - M oraw- 
s a, M. Salecki i inni) nie p rzestają  być 
a trakc ją  publiczności.

W  tym roku na te ren ie  Doliny w spół­
pracują jeszcze z p. Sielskim: W ydział O- 
św iaty i K ultury i Polskie Radjo. W  k ">i 
da niedzielę o godz. 3-ej po poł. mamy^w 
ciągu całego la ta  tanie  koncerty  popu lar­
n y  w Dolinie. B ilety dsVudziestogroszow e 
dają każdem u możność korzystania z roz 
rywki. Program y są ładne, w słuchaniu ła ­
tw e i starannie  przytem  na licznych p ró ­
bach opracow yw ane. Na u tw ory  polskie 
nie b rak  w nich miejsca. Moniuszko, Szo­
pen, Noskowski, Żeleński, Paderew sk i i 

pieśni ludowe polskie pow tarzają s ię  czę­
sto. Przysłuchujem y im się chetnie T-■> t luIC, n a ­
w et przez radjo, bo w szak to jeszcze o-
górki" i w muzyce koncertow ej nie p rze­
staje trw ać zupełna posucha. jj

SPROSTOW ANIE.

Moje poniedziałkow e „refleksje mu­
zyczne" ochrzczono w ty tu le  przez pom ył­
kę d rukarską  jako „m iędzynaródow e", a 
one były tylko „m iędzysczonow e".

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratu ra  najniższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 13,7°, najwyższa 24,7°. W czo­
raj zrana w Zakopanem  było pogodnie, 
tem pera tu ra  wynosiła — 21°, najniższa w 
nocy 9 , najwyższa onegdaj 23°.

P raw dopodobny przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: W  całym kraqu  dość 
pogodnie i ciepło ze skłonnością do sła­
bych burz. Na Pomorzu i w Poznańskiem 
przejściow y w zrost zachmurzenia. S łabe 
w iatry  południowo - zachodnie i południo 
we.

O w zorow e dzielnice. W ice-prezydent 
miasta, dr. W. Bogucki, po odbyciu konfe­
rencji z dy rek torem  lekarskim  Ligi N aro ­
dów, d r Reichm anem, polecił w ydziałowi 
zdrow ia w ystąpić do magistratu o pow oła­
nie specjalnej komisji sanitarno - techn i­
cznej, zadaniem  której byłoby opracow a­
nie projektu, wspólnie z sekcją regulacji 
miasta, zabudow y Mokotowa, Sielc i Czer- 
niakow a w ten  sposób, by część tych dziel 
nic stanow iła ośrodek miejski, część — 
małomiejski, resz ta    wiejski, a  to  w ce­
lu stw orzenia p 0la praktycznego naucza­
nia personelu, zajętego obecnie w  P ań st­
wowej szkole higjeny i w Pierwszej miejs­
kiej szkole higjeny zapobiegawczej w Mo­
kotow ie, k tó ra  cieszy się naw et zagranicą 
opinją wzorowo prowadzonej. Absolwenci 
w spomnianej szkoły krzewiliby zasady h i­
gjeny zapobiegaw czej i racjonalnej zabu­
dowy po całym kraju. P rojekt powyższy 
posiada zatem  doniosłe znaczenie p ań st­
wowe.

Budowa 35 schronisk dla bezdomnych.
W ydział techniczny m agistratu buduje o- 
becnie 35 schronisk dla bezdom nych na 
Anopolu za Nowem Brudnem. S tanie tam  
25 budynków  drew nianych i 10 m urowa- 
nych, z k tórych każdy liczyć będzie po 16 
pokojów. Łącznie znajdzie w nich dach 
nad głową przeszło 2.000 osób. Budowa 
om awianych schronisk odbywa się w szyb- 
kiem  tem pie w tym celu, by drew niane 
budynki były oddane do użytku w końcu 
w rześnia i w początkach października. Mu 
row ane zaś będą ukończone w roku przy­
szłym. Schroniska będą zaopatrzone w 
wodociągi, ośw ietlenie etc. W  celu p rzy­
śpieszenia ukończenia robót, część budyn­
ków drew nianych wznoszona jest w ten 
sposób, że na te re n  robót przyw ożone są 
w ykańczane w innem miejscu, gotowe czą- 
ści domów i tam  montowane.

D ożywianie bezrobotnych. A czkolw iek 
m iasto nie rozporządza obecnie w iększc- 
mi kredytam i, przychodzi ono z pomocą 
S tołecznem u obyw atelskiem u kom itetow i 
pomocy bezrobotnym . Obecnie ze strony 
m iasta czynione są staran ia , aby w ynaleźć 
fundusze w celu przyznania dalszych do­
raźnych subw encji K om itetow i, k tó ry  znaj 
duje się obecnie w  trudnej sytuacji m ater­
ialnej, gdyż ofiarność ze strony  społeczeń­
stw a na jego cele znacznie osłabła. M ia­
sto wysuwa obecnie oprócz tego projekt, 
aby z kuchni d la  bezrobotnych pracow ni- 
ków umysłowych, korzystali rów nież chcą­
cy płacić za obiady, a  nie mogący korzy­
stać z drogich obiadów  na mieście. W  ten 
sposób możnaby gospodarkę tych kuchni 
oprzeć na zasadach sam ow ystarczalności,
co odciążyłoby znacznie budżet K om ite­
tu.

Ó  likw idację niehigienicznej rzeźni. Na
ostatniem  posiedzeniu głównej komisji s a ­
n itarnej wydziału zdrow ia m agistratu  roz­
patryw ane było podanie żydow skiej gmi­
ny wyznaniowej w W arszaw ie o zezw ole­
nie na  dalszy ubój ry tualny  p tac tw a  w 
rzeźni, mieszczącej się w bazarze  Różyc­
kich przy ul. Targowej nr. 54 na P radze. 
Specjalna komisja w ydziału zdrow ia m a­
gistra tu  orzekła, że rzeźnia ta , jako nie- 
odpow iadająca obow iązującym  przepisom  
i wymogom sanitarnym , w inna być zlikwi­
dow ana. Główna komisja san ita rna  zgo­
dziła się z powyższą opinją.

O św ietlenie parku Skaryszew skiego. Ma
gistrat zatw ierdził p ro jek ty  ośw ietlenia: 
1) północno - w schodniej części parku 
Skaryszew skiego (w pobliżu boiska) za 
pom ocą 4 lamp żarow ych na słupach oraz 
1 lam py na przew ieszeniu; 2) w południo­
wo - w schodniej części za pom ocą 17 lamp 
żarowych.

Zapisy na Kursy Zawodowe dla P racow ­
ników  Przem ysłu M etalow ego, K opernika
28 odbyw ają się od dnia 24 do 30 sierpnia 
r. b. w łącznie od godz. 6-tej min. 30 do 
8-ej min. 30, oprócz sobót i świąt. Egza­
min odbędzie się dn. 1 w rześnia, w ykłady 
rozpoczną się dn. 12 września. O płata  bez­
zw rotna za egzamin zł. 1. O płata  za nau ­
kę na kursie 1 wynosi zł. 3, na kursie II— 
zł- 4 i na kursie III — zł. 4.50 miesięcznie. 
K andydaci winni złożyć przyzapisie św ia­
dectw a: szkolne, urodzenia, szczepienia o- 
spy, w arsztatow e lub fabryczne z rocznej 
prak tyk i. .

W Y P A D K I
mira™, Katan

TAJEM NICZY SAMOBÓJCA.

Onegdaj rzucił się pod parow óz, wczoraj 
wyskoczył z I-go piętra.

Ja k  już donosiliśmy, onegdaj w południe 
na 6 posterunku  kolejowym Dworca Głów 
nego tow arow ego, pod mostem Kaliskim, 
pod m anew rujący parow óz nr. 284, rzucił 
się mężczyzna niewiadom ego nazw iska, o- 
koło la t 30, z wyglądu i z ubrania w ieś­
niak. D esperata, k tóry  uległ ogólnemu po­
tłuczeniu, oraz doznał pęknięcia czaszki, 
przew ieziono nieprzytom nego do szpitala 
żydowskiego na Czystem i umieszczono w 
paw ilonie chirurgicznym. W czoraj około 
godziny 5 i pół rano, tajem niczy desperat, 
k tó ry  przebyw ał w osobnym pokoiku, 
zw lókł się z łóżka, w szedł na parapet ok ­
na, otw orzył je, i rzucił się z wysokości 
I-go p ię tra . Na szczęście sam obójca upadł 
na traw nik , w skutek  czego nie odniósł ża­
dnego szw anku. W kró tce na miejsce przy­
by ł in tenden t szpitala, Ignacy F liederba- 
um. Na zadaw ane pytania, chory odpow ia­
dał kiw nięciem  głowy. Istnieje przypusz­
czenie, że u p arty  sam obójca jest niemową.

U stalenie osobistości upartego samobójcy.

W czoraj w południe w szpitalu  Staroza- 
konnych na Czystem odzyskał przytom ność 
i zaczął mówić tajem niczy sam obójca, k tó  
ry w ubiegły poniedziałek  na 6 posterun - 
ku kolejowym rzucił się pod parow óz, na­
zajutrz zaś we wspomnianym szpitalu  w y­
skoczył oknem z I-ego p ię tra  na traw nik, 
nie odnosząc na szczęście szwanku, ponie­
waż głowę m iał mocno obandażow aną po 
pierwszym  zam achu samobójczym. U par­
tym desperatem  — jak zeznał jest Jan  
Czapek, la t 38, robotnik, mieszkaniec wsi 
Woli, pow iatu Kozienickiego. Powodu rzu 
cenią się pod parowóz. Czapek nie chciał 
wyjawić.

ZATRUCIE GAZEM.
W mieszkaniu W ik to ra  Tom aszew skie­

go (Puław ska nr. 29) zatru li się gazem 
świetlnym, K ita Józef, oraz przybyły z 
W arki Chaim Peretz . Obydwu w stan ie  
ciężkim przew iozło pogotow ie do szp ita­
la Dz. Jezus. P rzyczyna zatrucia  — w y­
dzielanie się gazu w sku tek  n iedokręce- 
nia kurka.

STRZAŁY W  KAW IARNI.
W  kaw iarni Boguckiego (Czerniakowska 

nr. 92) Bronisław  K afarow ski, podczas 
sprzeczki postrzelił w brzuch M arję Sen- 
gusową. R anną w stanie bardzo ciężkim 
przew iozło pogotow ie do szpitala Dzie­
ciątka Jezus, K afarow skiego aresztow ano.

SAM OBÓJSTW O ŻONY LEKARZA.

Przy ulicy Złotej nr. 50 od siedmiu lat 
m ieszka w 4-pokojowem lokalu dr. m e­
dycyny Izrael M ilejkowski, w raz z żoną 
sw ą 33-letnią BPmą. M ilejkow ska już od 
dłuższego czasu była chora na new ralgję i 
objaw iała silne zdenerw ow anie. W czoraj 
około południa gdy dr. M ilejkowski od­
w iedzał pacjentów  na mieście, a  służąca 
wyszła na m iasto, chora pozbaw iła się ży­
cie, używając do tego celu gazu św ie tlne­
go.

K S IĘ G A R N IA  R O B O T N IC Z A , 
W a rsz a w a , W a re c k a  9.

T y lk o  co  w y sz ła  z d ru k u  p ra c a  p ro f. 
J .  B au d o in a  d e  C o u r te n a y  p . .t

M Ó J S T O S U N E K  D O  K O ŚC IO Ł A .

W y z n a n ie  w ia ry  sęd z iw eg o  w o ln o m y ­
ślic ie la , p o lsk ie g o  sz e rm ie rz a  n ie z a w is ło ­
ści od k le ru  i k o śc io ła .

Z R A D J O  S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

CZWARTEK.

12.00 Sygnał czasu, kom unikat met*t>- 
rologiczny, kom unikaty „PA T -a“, nad 
program. 15.00 K om unikat m eteorologicz­
ny i gospodarczy, nad program. 15.20 —
17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 Odczyt p. L: 
„W ycieczki w okolice W arszaw y" — wy­
głosi prof. Al. Janow ski z działu „K rajo­
znawstwo". 17.25 — 17.50 „Kącik dla ko ­
biet" — wyg}, p. M arja Ankiew iczow a. 
17.50 — 18.00 Nad program, kom unikaty.
18.00 — 19.00 Transm isja muzyki tanecz­
nej z kaw iarni „G astronom ja" w w ykona­
niu ork iestry  Słobodnika i G erw itza: 1)
J a n  S trauss: „Opowieści lasku  w iedeńs­
kiego" walc. 2) A, Profes: „Co robi M ayer 
w H im alajach" fox tro tt. 3. Neuman: „Vi­
sion blues. 4. J a ra  Benes: „M accaroni" 
fox tro tt. 5. G. Becce: „Reve d'amour*. 6. 
Rachmaninow: P relude. 7. A. Profes:
„Heut ist die K ate" fox tro tt. 8. E. M ar- 
troń: „Noc miłosna na H awai", boston. 9. 
A. Loeser: The nigger song — fox tro tt.
19.00 — 19.20 13-ta lekcja kursu elem en­
tarnego języka francuskiego. 19.20 — 19.35 
Rozmaitości. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t.: 
„O atom ie" — wygł. prof. M. G rotow ski 
z działu „Przyrodoznaw stw o". 20.04 — 
20.15 K om unikat rolniczy. 20.15 K oncert 
w ieczorny. W przerw ie biuletyn „M essa- 
ger Polonais" w języku francuskim . T rans­
misja z Doliny Szwajcarskiej. K oncert o r­
ganizow any przez Al. Sielskiego. W yko­
nawcy: O rk iestra  pod dyr, Al. Sielskiego 
M. Bojar - Przem ieniecka (śpiew), M. Sa 
iecki (śpiew) i M. R obakow a (akomp.).
22.00 K om unikat policji, sygnał czasu, ko­
m unikat lotnicze - meteorologiczny, ko ­
m unikaty „PA T-a", nad program.

KSIĄŻKI SZKOLNE
Dla w szystkich  szkół.

W edług spisów M inisterstwa W. R. 
i O. P. poleca 

K sięgarnia Sp. Akc.
K S I Ą Ż N I C A  - A T L A S
W arszawa, Nowy-Świat 59. Tel. 223-65.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 23 sierpnia 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,51 

Holandja 358.50. Londyn 43,40. Paryż 35.07 
Praga 26,51. Szwajcarja 172.45. W łochy 
48.83. W iedeń 126,00. Nowy Jo rk  8.93.

Papiery procentow e.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
103,00.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
8%  L. Z. W arszawy 75.25—77.C0 74.80 5°/n 
L. Z. W arszawy 63,75 — 66.00 — 63,00 — 
4W>/o L. Z. W arsz 64.25—65,00 6%  Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8%  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L .Z . ziem. 57.25-57.00 — 57.00 
6%  Pożyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka 
60.25—60.00 
Akcje.

Bank Polski 139,50—139,25. — Bank Dy­
skontowy 132,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 24,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 67.00 Cukier 5.00—4.95 Łazy 0.37 
W ysoka 120,00. Nobel 49,50. Węgiel 95,50— 
94 50. Firlej 50.00 Cegielski 40.50 — 41,00 
Lilpop 29.50—29.75 Modrzejów 8.95. Norblin 
7.80 Ostrowiec 88,00 88.00. 90.00.. Rudzki 60.00 
2 22 Starachowice 62,50 — 63,75— Zieleniew ­
ski 17.50. Zawiercie 38,00 Żyrardów 18,25 
18,75—3.70 Borkowski 3,40—3.15- Bank Han­
dlowy 137.00. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.30—3,35. Parowóz 0.66 — 0.95 0.94’

POKWITOWANIA
Na Robotnicze T-wo Przyjació ł Dzieci
Tow. S tanisław  Św ierczewski zł 5

łem k ary  za niew łaściw e zachow anie ^ Robotnicy popierajcie
na zebraniu.

M U Z E U M
PRZEMJSłU i ROLNICTWA w WARSZAWIE

Zapisy do

Szkoły Zawodowo-Dokształcającej dla monte- 
rów-elektryków.

SZk°nIkówWOdOW° ' Dokształcatecej dla cukicr- 

Kursów Rysunku Technicznego 

przyjmuje kancelarja szkoły, S k ład o w a 3

od 25 do 31 s ie rp n ia
W godz. Od 18 do 20-ej.

M a t o ,

D R U K  A R N T a
a  « „ R O B O T N I K A ” ::
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d rukars tw a  wcho- 
azące. P rzy jm uje  do druku 
d z ie n n ik i , t y g o d n i k i .
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

STENOGRAFIA
polska, obcojęzyczna, 
pisanie na m aszynach, 
stenotypistyka. buchal- 
terja, ary tm etyka, ko­
respondencja , nauka 
handlu, kaligrafja;

.  .  — - —*  Kursy A ntoniego Woj-

swoje pismo c o d z ie n n e i a .& S .

Ogłoszeniu 
drobne

FACH W S E R B -
to  pow odzenie zap e ­
w nione! Zapisz się 
na Kursy Sam ochodo-

-  PRyLIliSKIE-GO Jerozo lim ska 27.

H P R I P  otom any, I I L D L L i  raty dlu.
goterm inow e, zaliczki 
m ale. Złota 25, po­
dw órze.

wy­
tw órnia 

wykwintnych ubiorów  
dam skich—Br. Clnkie- 
wicz Warszawa, H oża 
54—2. W yprzedaż po 
likwidacji.

P o s z u k l a o n l f
m alarze pokojow i, 

rzeźbiarz meblowy, 
drykierzy, czeladn ik  
szeweki. W iadom ość; 
Urząd Pośrednictw a 
Pracy, c ie p ią 21.

S y p i a l n l n l s ;
iasny dąb , w dobrym  
stanie, do  sp rzedan ia . 
Telefon 262-30. Wiei- 
ska 1 8 -5 .  J
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KRADZIE2 PORTRETU 
TOŁSTOJA W MOSKWIE

SYGNAŁY W ALPACH SZWAJCARSKICH

Na ilustracji naszej widzimy portret Lwa 
Tołstoja, który podczas rewolucji zginął 
w tajemniczy sposób i obecnie poszukiwa­
ny jest przez zarząd muzeum Im. Tołstoja 
w Moskwie. Portret ten jest dziełem art. 
malarza Parchanienko i uchodzi za jeden 
z najlepszych portretów wybitnego po- 
wieściopisarza.

ZE SPORTU

OPTYMISTA

?'■>- 0  

& U

— Poczekajcie chłopcy, ja was przecież 
złapią, jak wrócą z kuracji odtłuszczają­
c e j

PRZYRODOZNASTWO

cir. + *
■ś

— Panie profesorze, czy mógłby mi pan 
powiedzieć, jaki to jest kwiat?

W Thurgan istnieje tradycyjny długi róg, którym o pewnej określonej 
porze zwołuje się bydło z pastwisk.

GENERAŁA SKŁADKOWSKIEGO WZIĘTO ZA
ZAGÓRSKIEGO

W  dniu w czorajszym  w godzinach ra n ­
nych do g ab in e tu  k ie row n ika ru ch u  ko ­
łow ego p. W ładysław a K rassow skiego, 
w pad ło  zdyszanych  k ilk a  osób, oc ie ra ­
jących p o t z czo ła a w raz z nimi kilku 
dziennikarzy , k tó rzy  uryw anym  głosem  
poczęli dopy tyw ać się do kogo należy 
sam ochód Nr. 20299, albow iem  w  tym  
sam ochodzie w idziano na m ieście, jak 
w pełnym  m undurze p rze jeżdża ł poszu­
k iw any  g en e ra ł Zagórski. P. K rassow ­
ski narazie  zdębiał, w iedzia ł bow iem

dobrze, że pow yższy  num er nosi sam o­
chód firm y „C h ry sler"  n a leżący  do p. 
M in istra  S p raw  W ew nętrznych , g en e ra ­
ła  S ław oj - Składkow skiego , k tó ry  za ­
re je s tro w a ł to  au to  w u rzędzie w dniu 
12 lipca r. b. N iedow ierzając jednak  so­
bie k ie row nik  po lecił pracow nikom  po ­
kazać ew idencję zaaferow anym  gościom. 
Po stw ierdzen iu  au ten tycznośc i fak tu  
zaaferow an i p rzeprosili k ie row n ika  i 
ze słow am i na ustach  „szkoda, że to 
nie on!" opuścili urząd.

Z teatrów świetlnych DZIECKO XX WIEKU
Palace. „Trędowata".
Pan: „Nad brzegami Gangesu".
Splendid: „Zabiłem”.
Światowid: „Wszystko za pieniądze".
Wodewil: „Cyrk Beelego".
Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narze­

czonych".
Apollo: „Spryciarze" i „Gdzie pięść dyk 

tuje prawa".
Colosseum: „Napoleon w Moskwie".
Corso: „Władczyni Libanu”.
Casino: „W szponach drapieżnego sępa".
Filharmonja: „Tajemniczy klub" i „Syn 

prerji”,
Komedja: „Z pokojówki Jaśnie Pani",

„K ról p re rji" .
Miejski: „Miłość".

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" W a­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.
* *  f  i  * *  *i *  -  — i n _ _ n  j ^ t u ' V u.

//

Chłopczyk z wielkiego miasta widzi na 
wycieczce pierv.szy raz tęczę:

— Patrz tatusiu, jaka śliczna reklama.

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE W SZĘDZIE ODDZIAŁY T. U R..

WIELKI DZIEŃ SPORTOWY
podczas zjazdu straży pożarnych woj. 

warszawskiego.
W dniu 28 b. m. o godz. 13.30 w Agry- 

koli odbędzie się dzień sportowy straży 
pożarnych województwa warszawskiego. 
Na program złożą się popisy, gry sporto­
we, pięciobój oraz zawody lekkoatletycz­
ne o następujących punktach: bieg 100 i 
800 mtr., sztafeta 4 X  100 mtr., skok w 
wyż, rzuty kulą i oszczepem.

PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY O MISTRZ.
DOK. POZNAŃ.

Pięciobój nowoczesny o mistrzostwo D. 
O. K. VII wygrał kpt. Baran przed por. 
Laskowskim.

MISTRZOSTWA ARMJI.
Zawody sportowe o mistrzostwo Armji 

odbędą się w dniach od 12 do 18 wrześ­
nia w Warszawie. Zawody te obejmują lek 
ką atletykę, piłkę nożną, pięciobój wojs­
kowo - sportowy, pięciobój nowoczesny, 
marsz 10 kim. ze strzelaniem oraz bieg 
szturmowy.

HURAGAN — GWIAZDA 3:1 (1:1).
Rozegrany w Wołominie mecz piłkarski 

pomiędzy miejscowym Huraganem i Gwia­
zdą dał wynik 3:1 na korzyść gospodarzy.

WYJAZD AKADEMIKÓW DO RZYMU.
We środę (24 b. m.) o godz. 14.25 od­

jeżdża z Warszawy polska reprezentacja 
akademicka (lekkoatleci i tenisiści) na wiel 
kie międzynarodowe Igrzyska Akademic­
kie, które odbędą się w Rzymie w dniach 
od 28 b. m. do 4.IX. Ogółem jedzie 12 lek­
koatletów i 3 tenisistów pod ogólnym kie­
rownictwem p. Kulczyckiego.

WARSZAWIANKA II — OLIMPIA 10:0.
W rozegranym w Wołominie meczu o 

mistrzostwo Ligi okręgowej W arszawianka 
II pokonała tamtejszą Olimpię w stosunku
10:0 .

NA BOISKACH PIŁKARSKICH.
Ogniwo — Pol. K. Sp. 3:0. Zawody o 

mistrzostwo kl. C, zakończyły się walko­
werem na korzyść Ogniwa, z powodu sta­
wienia się Policji w siódemkę.

Promień — Błyskawica 0:1 (0:1). Boi­
sko Skry. Zawody o mistrzostwo kl. C. 
Przewaga Błyskawicy ujawniła się tylko 
w pierwszej połowie, po przerwie zaś gra 
była równorzędna.

Pocisk — Marymont 2:0 (2:0). Zawody 
towarzyskie w Rembertowie, przyniosły 
nieoczekiwane zwycięstwo drużynie fa­

brycznej. W drugiej połowie wynik po­
mimo przewagi Marymontu nie ulega zmia 
nie.

Legja (komb.) — Barkochba (komb.) 6:0
(3:0). Zawody towarzyskie na boisku Le- 
gji, przyniosły Legji wysokie zwycięstwo 
nad słabym przeciwnikiem. Sędziował p. 
Waghalfter. Widzów mało.

Polonia H — Victoria 2:0 (2:0). Zawody 
o mistrzostwo Okręgowej Ligi.

Orzeł — Ząbkowianka 4:1 (1:0). Zawo­
dy o mistrzostwo Okręgowej Ligi na boi­
sku Legji' dały zasłużone zwycięstwo Or­
łowi.

Świt — Patria 1:1 (0:0). Zawody na boi­
sku Legji, o mistrzostwo Ligi Okręgowej, 
przyniosły wynik nierozstrzygnięty, po­
mimo przewagi Gazowników w drugiej po­
łowie.

STAN M ISTRZOSTW LIGI
Po ostatniej serji rozgrywek kolejność 

drużyn w tabeli przedstawia się następń' 
jąco:

Kluby Gier Stosunek punkt
bramek

1 Wisła 18 57:25 27
2 I F. C. 17 50:24 26
3 Pogoń 17 46:25 22
4 Ruch 18 34:31 20
5 Warta 17 44:36 19
6 Ł. K. S. 18 36:33 18
7 Legja 18 43:44 18
8 Polonia 17 38:43 18
9 T. K. S. 18 42:53 18

10 Turyści 17 32:35 17
11 Czarni 18 34:37 15
12 Hasmonea 15 25:44 10
13 W arszawianka 18 26:51 9
14 Jutrzenka 18 25:51 7

W nadchodzącą sobotę, t. j. dnia 27-ź«
sierpnia spotka się Hasmonea z R. K. S> 
we Lwowie; w niedzielę zaś odbędą si? 
następujące mecze: Legja — T. K. S. ora* 
W arszawianka — Jutrzenka w Warszawie5 
Turyści — I. F. C. w Łodzi; Czarni — Ł*, 
K. S. we Lwowie; Ruch — Wisła w K ato' 
wicach.

SKŁADNICA SPORTOWA ZW. ROBOTŃ* 
STOW. SPORTOWYCH.

ROBOTNICZE KLUBY SPORTOWE 
BACZNOŚĆ I

Istniejąca od niedawna składnica przy* 
borów sportowych posiada wszelkiego ro­
dzaju artykuły sportowe i mundury prze­
pisowe dla członków Z. R. S. S.

Przy kupnie wszelkie udogodnienia.
Towarzysze, popierajcie składnicę!
Wszelkie zamówienia kierować należy1! 

Warszawa, ul. W arecka 7, Zarząd Głów­
ny Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych.

EFEKTOWNY SKOK

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA
przez G. D. H. Cole i Margaret Cole «

(autoryzowany przekład Bolesław y Kopelówny).
O d chwili, k ied y  dopłynęli do rze k i —  m ieli w szyscy dużo do 

ro b o ty . K onw ojow anie b e rlin ek  po rzece  w ym agało  ciągłej z ich 
strony  uwagi, pon iew aż załoga nie b y ła  dość w yćw iczona i nie 
m ieli dok ładnych  m ap —  a rz e k a  obfitow ała  w różne, tru d n e  do 
p rzep łyn ięc ia , miejsca.Aldson, jak  rów nież  i P a sq u e tt — m ów ili po 
rosy jsku  —  i ca ła  p raw ie  ro b o ta  spad ła  n a  nich dw uch. A rtu r  za­
czął uczyć się po  ro sy jsku  jeszcze p rzed  w yjazdem  z Anglji, ale t r u ­
dno m u jeszcze było  rozm aw iać p łynn ie  tym  językiem , a n iew ielu  
R osjan, z k tó rym i m iał do czynienia —  znało  język francusk i lub 
n iem iecki.

W  k ońcu  d o ta rli do terenów , ob jętych koncesją. B yła to  pusta 
n rzestrzeń , znajdu jąca się  w pew nej odległości od Łusina, zam iesz­
k an a  p rzez  n ie liczne g rupk i ludzi z jak iegoś koczow niczego plem ienia. 
Z najdow ał się tam  jednak  opuszczony k laszto r, w  k tó rym  z a k w a te ­
row ali się n a  p o czą tk u . P a sq u e tt i A lison —  k orzysta jąc  z daw nych 
pom iarów , zrob ionych  p rzed  k ilk u  la ty  p rzez P asq u e tta  i R a d le tta — 
wzięli się n iezw łocznie do dok ładnego  bad an ia  te renu , sp raw dza­
jąc każdy  podany  szczegół. O kazało  się, że w szystk ie  p o m iary  od ­
pow iadały  rzeczyw istości. P rzez  ten  czas zadaniem  A rtu ra  by ło  za ­
jąc się, w raz z w ykw alifikow anym i robo tn ikam i, k tó ry ch  przyw ieźli 
z sobą, p racam i przygotow aw czem i, o raz p rzesy łać  szczegółow e r a ­
p o rty  do lo rda Ealinga o p o stęp ach  robó t. Do A rtu ra  i P asq u e tta  
n a le ż a ł rów nież obow iązek  p ro w ad zen ia  n iezbędnych  rokow ań  z 
m iejscow em i w ładzam i sow ieckiem i co do różnych  szczegółów , ja­
k ie p ow staw ały  w m iarę rozw oju  p rac .

W  końcu, pom iary  zosta ły  ukończone i m ożna było  rozpocząć 
w łaściw e ro b o ty  kopaln iane . P rzed tem  jednak  należało  jeszcze w y­
św ietlić szereg  spraw , zw iązanych  z w arunkam i p rac y  i angażow a­
n iem  robo tn ików  —  to  też  s ta ło  się jasnem , że jeden z nich musi 
odbyć długą podróż do M oskw y, ab y  zaw rzeć d o d a tk o w ą um ow ę z 
cen tra lnem i w ładzam i sow ieckiem i.

P a sq u e tt n ad a w ał się do tego najbardzie j, jako p ie rw o tn y  w ła­
ściciel koncesji —  i najlep iej obeznany  z w arunkam i rosyjskiem i — 
to też  w k ró tce  postanow iono  że on w łaśn ie uda się do M oskw y. 
A rtu r  m iał ocho tę po jechać z nim  razem , ale obecność jego przy  
ro b o tach  w y d aw ała  się abso lu tn ie  n iezb ęd n a  —  gdyż nie m ożna b y ­
ło obarczać zbytn io  p rac ą  A lisona. P a sq u e tt po jechał sam. A rtu r  
odczuw ał bardzo  n ieobecność p rzy jacie la , chociaż m iał o w iele za 
dużo ro b o ty  na to, ab y  m ódz się nudzić.

W łaśn ie  w  czasie n ieobecności P a sq u e tta  w y d arzy ła  się jedna 
bardzo  dziw na rzecz. A rtu r  nauczy ł się do tego czasu  m ów ić p łynnie 
po rosy jsku  —  o w iele lepiej, niż m ógłby się tego k iedyko lw iek  n a ­
uczyć A lison —  k tó ry  nie m iał zdolności do języków . W obec tego 
za ła tw ia ł, obecn ie  w iele spraw  n azew n ą trz  kopalni, n ie w yłączając 
stosunków  z m iejscow em i w ładzam i sow ieckiem i. Do jego obow iąz­
ków  n ależa ło  rów nież zap row ian tow an ie  pracow ników  za p o śred ­
n ic tw em  koopera tyw , k tó re  są bard zo  czynne n a  Syberji. To dziw ne 
w ydarzen ie  n as tąp iło  w zw iązku  z p rzybyciem  do kopalni a jen ta  
jednej z ty ch  ko o p era ty w , od k tó re j A rtu r  m iał nabyć duży zapas 
mięsa.

Po za ła tw ien iu  in te resu , A rtu r  i a jen t zaczęli rozm aw iać o ró ż ­
nych  innych sp raw ach . A jen tem  tym  by ł s ta ry  R osjanin  z P e tro g ra -  
q u , ongiś zesłan iec  po lityczny, k tó ry  o siad ł na sta łe  n a  Syberji i był 
iednym  z p ion ierów  sybery jsk iego  ru ch u  koopera ty stycznego ., W  
trak c ie  rozm ow y w ypłynęło  nazw isko  P asq u e tta . A rtu r  w spom niał, 
że k ie ro w n ik  ich ekspedycji, J a n  P asq u e tt, znajduje się obecnie w 
M oskw ie.

„S po tka łem  k iedyś J a n a  P a sq u e tta  —  rze k ł a jen t —  gdy byłe*11 
w  T u rk iestan ie . C iekaw  jestem , czy pańsk i p rzy jacie l jest jakim i 
krew nym  tam tego".

„Sądzę, że to  jest te n  sam  człow iek  —  w y k rzy k n ą ł A rtu r  ■— , 
pan P a sq u e tt spędził w iele la t n a  S yberji".

S ta ru szek  p o trzą sn ą ł głow ą. „N ie —  o d rzek ł —  te n  J a n  P®' 
squett, o k tó rym  m ów ię —  u m arł p rzed  dw om a la ty . C zy P asquett 
to  jest u w as pospo lite  n azw isk o ?"

„N igdy się z nim  nie spo tka łem , p rzed  poznaniem  tego P a s q u c t '  

ta . U w ażam , że jest to  jedno z najm niej pospolitych  nazw isk , jak>e 
znam. N apew no się pan  m yli".

„A leż nie!... P am ię tam  doskonale  w szystk ie  szczegóły. J a n  P®' 
sq u e tt b y ł uw ięziony w T u rk iestan ie , pod  zarzu tem , iż jest ko n tr  
rew oluc jon istą".

„A leż —  rze k ł A rtu r  — to jest ten  sam człow iek! Opowiad® 
m i o tern dok ładn ie . Z apew niam  pana, że bynajm niej n ie  zalicza 
do um arłych".

„M ój J a n  P asq u e tt nie żyje —  po w tó rzy ł R osjanin  —  wiem  0 
tern napew no, pon iew aż podpisałem  św iadectw o  jego zgonu.

„No, ty le  ty lko  m ogę pow iedzieć, że J a n  P a sq u e tt obecnie ży­
je — i to  w pełnem  znaczeniu  tego słow a. Nie sądzę, abym  kiedy­
kolw iek  sp o tk a ł człow ieka, k tó ry b y  m iał w sobie w ięcej żyw otno­
ści"! .

„B ył on razem  z A m erykan inem , nazw isk iem  R a d le tt —  ciąg*13 
dalej Rosjanin. —  R azem  ich uw ięziono i razem  uciekli! Zdaje mi 
że R a d le tt w  końcu  w ydosta ł się na sw obodę. S łyszałem  później 0 
jego pobycie w M oskw ie. A le P a sq u e tt um arł po d rodze gdzieś **a . 
w yżynie P am irsk ie j. S ta ra ł się dostać  do Indji..."

„P o łow a pańsk iego  opow iadan ia  jest p raw dziw a —  rz e k ł A rtu r ' 
— z tą  jednak  zm ianą, iż obaj w ydosta li się na sw obodę — i jeszc®^ 
p rzed  p a ru  m iesiącam i m ieszkali razem  w R ew lu",
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